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„Filharmonia". Sezon 1911 — 14 rojtu SA LA  
KLUBO KU PIEC KIL O - - — 

W  niedzielę dn. 8 go i w e środę dnia U  gm dnia odbędą się 2  koncerty
ZN A K O M IT E G O
S K R Z Y P K A

A kom o.u, I z y d o r  A o h ro n . P o d a te k  o g. 8 i pół w ieczorem . Forte 
r ia n  B eckera i e  składu F. K UHE' Pozost >łe b ilt ty  na 1-szy koncert są 
do nabycia w  kasie „Filharmonii* obok księgarni K arola Szepe, M ikcłi- 
jowaka 9. Sprzedaż biletów  na 8 -tji  i o n c e r t  rozpoczęta się 5 grudnia

J a s z y  C h e j f a e 'f l

T e a t r  M !  e j s k i .
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O n i r g ’n ” .  Dnia 11  go i .D a a r a  P i k o a a  ’.  Dnia 12 go „ B a i k a  o  o c -  
n .  S «  ta n < a M. D iii 14-jo „ I  r«  g o  n ł ł * ” .
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J A C Y  Ż O t A D E K .

P ra w d z iw y  ty l ­

ko z  apteki ś w . 

D ucha, W iedeń.
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długoU m iego w spółpracom .
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N a r c y z a  G l e r y n a
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w KlJOW Ils, ul. Puszklńska Nc 1 1  (drugi dom od FunduU . ż. gimn).

FOLECA WIELKI W YEÓR 
UOWOSCI GW IAZDKOW YCH dla dzieci, m łodzieży i noro iyCn 
Na prow>ncvr —ysjdka zr zaliczką, ...... .-  PR ZY  KSIĘGARNI
CZYTE1N1A NAUKOW A i B E L E T itY P T Y  UZNA

na b trd zo  przystępnych w arunkach.

siycn. a
Ak n I ■ 
ZNA I
12427 A

H erw i p o d  f. e n u ą .  R iw ie r a  K lo ­
a k a  P E i i Y c :  i t  p o ł y k i  Zofii 
Niewiadomskiej via Sa r*. 22. O grze­
w anie centralne, ośw ietlenie elek­
tryczne, kąpiel w  'em u . w  ogredrte  
lcżahus, kuchnia zbliżona do polskif j

U778

D-r Sarniak wr -Żrtom 16. 
Telefon 4001 

Syf., w ener. t^C *,, (Spec. kur, dtric- 
niem płc.) od 10—12, 5—P Kob. od 
1—2. W szyst. peC spos. kur, Hyd: 
e lek .zak . leczn. * 582

S m t t a
g u b .  K i jo w s k .

prenum erata i sprzedaż detaliczna 
.Dziennika Ki -.TSklego* 

w księgarni

ICazimierzs Zgrzelsklego

ZAWIADOMIENIE.
Skład Broni
egz. od rek u  i tJ j l  

P f.

„J. SoOWSfcl1',
wł. Cz. L is o w s k i  
m w a S Z k K A ,
został przenicmo 
ny z ul. Trębackimi 
N r 9 do paw lę- 
każonego lokalu  w  
gm achu H otelu E- 

uropejskiego od ul. Czyatej, tel. 47-47

P r z y  n u m e rz e  d z is ie j­
s z y m  z a łą c za m y  dla 
p re n u m e ra to ró w  « i »  
m ie js c o w yc h  b la n k is t 
o rze k a zH  pocztow ego.

fz 0 DOił
F ilozcfis k a n clu ra  państwa ni-miedcieg o 

n igdy bardziej nie stała w przeciwieństwie do 
w oli całego narodu jak w obecnej dysku sji w 
parlameaCkC ńiemiecLim, k 'edy po ctrzymaraiu 
zdum iewającego votura nieuftości kam lerz 
niemiecki z całą bezczelnością oświadczył, żc 
nie zależy od w cli parlamentu i że w niczem 
nie zamierzą Stosować s i , do uchwał tego ci* 
la, z którego sobie rząd zw iązkow y mc nie 
robi. W  gruncie rzeciy  był to zatarg konsty­
tucyjny na gruncie naprzód spraw y A L acyi 
i L otaryngii a następnie portyki zagranicznej 
w  Niemczech. CaU  Izbą w ypow iedziała się w 
znąnei rrzolucyi parlamentu przeciw ko polityce 
kanclerza

D*r* razy w ciągu roku potępiony, raz 
w  spraw ie polskiej i stosowaniu polityki wy- 
w issiczenia w P cz lańskiem wbj-ew konstytueyi 
państwa, drugi raz w  spraw ie A lzacyi i L o tt-  
ryą g ii oraz zakorzenionych rząd 5ar soldatiski 
i mało pokrywanej dyktatury w ojskow ej w  kra' 
jach zabranych Francyi: kanclerz państwa dwa 
razy oznajmił, że z uchwał parlamentu n:e- 
mieckiego nie może w yciągnąć konsekwencyi, 
gdyż stoi ponad parlamentem pow ołany wolą 
kŁoatrchy i przed mm tylko odpowiedzialny. Co 
więcej, zagroził, że n igdy nic dopuści, aby par­
lament w  Niemczech był ciałem rządz&cem i 
nie podda się żadnym uchwałom pt rlamentu 
W  takim stanie parlamentaryzm niemiecai scho­
dzi do k ‘ubu debaterów, którzy rnegą piękae 
w ypow iadać mowy, m ogą naw et uchwalać re- 
zolucye opozycyjne, tylko że rząd stanowczo 
nie zamierza ich w ykonyw ać.

W  kaldem  innem państwie, już nawet 
nie tylko w  państwie parlamentarnie rzadzo- 
nem, ale chociaż w państwie o starem w yro 
bionem poczuciu konstytucyonalizm a taki kanc 
lerz byłby daw no musiał podać się do dymisyi 
a na jego  miejsce korona zm ts:on> byłaby po­
w ołać z Izby polityka, któryby umiał liczyć s :ę 
z uchwałami tego najw yższego ciała nie tylko 
ustawodawczego, ale tak ie  kontrolującego a 
wiee b io rą c ig )  część odpowiedzialności za 
rządy.

A le  w Niem czech— potulna opozycya, opor- 
tunistyczny klub socyal i styczny a zw łaszcza 
ludność nie posiadająca krzty poczucia swej 
godności i poczucia wolności, w zuprłności w y 
tresow ana w absolutyzmie i w  poszanowaniu 
władzy, uległa i .crw ilistyczna, taka jak bywała 
za czasów  starego Fryca, kiedy jeszcze pałki 
atosowane były w  polityce królew skiej jako 
najskuteczniejszy środek napcddan ycb, w takim 
kraju królew ski urzędnik jest wszystkiem, par­
lament jest niczem. Nie mając s n tradycyi par­
lamentarnej, ani poszanowania dla sw ego młó­
ci go parlamentaryzmu, Niemcy dobrowolnie re 
zygnują ze wszystkich zdobyczy wolności i za 
cenę dobrobytu m atsryalnego i ucisku nic niemie 
ckich narodowości pozw alają na znikczemnieoie 
charaktu ów . N ijleprzym  tego dowodem był 
epizod z !5avcrne i zachow arie się rządu po 
uchwaleniu rezolucyi parlamentarnej. Po tym 
epizodzie, który skończył się porażką parlamen­
taryzmu i tryumfem wiadzy rządowej i militar­
nej, która za cenę oddulenia młodego porucz­
nika i osunięcia pułku 99 z S< verne do obozu 
pod miastem zacbowatu cała sw ą przew agę nad 
parlamentaryzmem i m d wzburzoną opinią pu­
bliczną, nie podobna było się spodziewać żeby 
na polu p lityki zagranicznej kanclerz państwa 
nie odnióśl tego tryumfu jaki mu zapew nił ser- 
w li2m niemiecki.

W roku bieżącym N:em cy przeprowadziły 
z.upel re przeobrażenie armii, podniosły jej siłę 
prczencyjaą na stopie pokojow ej do niebyw a­
łej granicy 730,000 żołnierzy i z spłaciły to 
przeobrażenie tysiącem  nrlionów  marek, dając 
tym sposobem hasło do niesłychanej orgii zbro 
jeń w  Europie 1 takiego ucisku mi lit ar j z  mu ja  
kiego od czrsów  napoleońskich nie było w 
kwiecie. Europa ugina się pod obuchem mili- 
taryzmu i ciężarów  z tego powodu na ludy 
zw alanych, ale nie zapomina komu w inna jest 
te oDciątenia. Niem cy dały hasto do zbrojeń 
i Niem cy są za  to  odpowiedzialne przed sw ia 
tem i przed h storyą

Jeszcze w d 7 kwietnia b. r. mówił kan- 
c erz niemiecki, uzasadniając potrzebę podniesie­
nia kontyngensu w ojska stałego: .G d yb y  nam 
teraz w ydano wojnę, w ów czas będziemy się 
bić w pri^świudczeniu, że mamy najlepsze 
w ojsko n* świecie.

.A le  pytanie prreditjrwi- się tak: O y  ma­
żemy sobie pozwolić na ten l u x u s ,  abyśm y 
r«zygnow ali z dziesiątków tysięcy wyksttM ób 
nycb żołnierzy, których mieć możemy, ale któ 
rych nie fcyzjskujem y dla obrony Niemiec 
Nikt nie w 5e, kiedy wybuchnie wojna. A le  o 
ile lu lik ie  przew idywanie sięga, można na pe- 
t u i  i f * h id ł : ć ,  ie  nie będcip już w ojny przy­

szłej najbliższej, w  którąby N 'cm cy nie zostd i 
wciąKn,cci. W tedy musimy w alczyć o naszą 
egzystencji ę.

.K tó żb y  wziął na siebie tę odpowiedzial­
ność, żeby w takiej walce na śmierć i życic 
Niemcy nie były zw ycięskie? Ud pierwszego 
wy bucu u w ojny bałkańskiej w szystkie mocar­
stwo ut.raty a ę w ojnę zlokalizować Pomimo 
tego przez całe miesiące istniało napięcie, p o­
wodujące dw a najbardziej intereso rane ino 
carstwa: A uatro-W ęgry i R osyę do nadzw y 
czajnych militarnych zarządzeń.* A  dziś po za­
warciu pokoju i zlikwidowaniu w ojny bałkań­
skiej, kanclerz państwa niemieckiego powiada 
w mowie nad etatem na rok 19x4  te alows. 
.W yp ad ki na Bałkanach w ostatnich miesiącach 
tak mocno zajm owały politykę niemiecką, że 
czuję potrzebę zdać spraw ę z tego publicznie. 
M iędzy Oflt tntem mojem cxpoce (7 kwietnia 
19 13  r.) a dniem dzisiejszym (9 grudnia 1913  
r ) leży druga w ojna bul kańska, pokój w  Bu­
kareszcie i c itstcczu c raw arcie pokoju wszyat- 
aich p-ristw walczącycL z T urcyą W ojn a się 
skończyła, i le  skutki w ojennych w ypadków 
jeszcze długo ciężyć będą n d narodami. Bę 
dzietny nadal pro wad. iii interesy naszego pań­
stw a w tym  samym duebu jak  dotychczas. Po­
pieraliśmy szczególni?juze interesy naszych so­
juszników A ustro-W ęgier i W łoch skutecznie, 
a rów nocztśtiie oparci byliśmy na przyjaźni z 
Roayą i w spółpraco wmet w ie 2 A nglią.

.P o  zawarciu pokoju bukareszteńskiego 
poŁ.fi?«iono pytanie, czy nie należ ułoby przy­
stąpić do rew izji za wartego pokoju? Niemcy 
zaprzeczyły temu pytaniu. P rzeciw nie w idzieli­
śm y w pokoju butareizteńckim  podstawę do 
dalszego rozwoju w ypadków  na Bałkanach. Nie 
zawiedliśmy się n a tem dotychczas.

.W p raw a tie A ustrya z początku zam ierza­
ła poddać pokój bukareszteński re w iz ji i odzy­
wały się głosy, że nasze stanowisko odporne 
zakłóciło nasze dobre stosunki z Austryą, alt- 
ja tym pogłoskom o w itrze.śnięciu stosunków z 
A ustryą muszę stanowczo zaprzeczyć. Przeci­
wnie sojusz z A ustryą jeat na takich niew zru­
szonych podstawach zaw arty, tdkich interesów 
żywotnych obydwu psństw nroni, że żadna ró­
żnica zapatrywań nie potrafi nim wstrząsnąć. 
Zresztą siła trójprrym ierza okazała się najpeł­
niejsza właśnie w czasie w ypadków  bałkań­
skich.

.T a k że  n  csrsie rozm ow y z ministrami 
Sazonow rm  1 Kokow cow em  w czasie ich miłe­
go dla Niemiec pobytu w Berlinie powzięliśm y 
przekonanie, że R o rys cdsun a od siebie za­
miar jakiegokolw iek czynnego wm ięszania się 
w spraw y Małej A zyi a myśl terytoryalrych  
tam nabytków  jest jej daleka. Także położę nie 
w Arm enii znacznie się poprawiło. Miałem 
prawo mniemać, te  ps Utyka” francuska w  odnie 
«ier” u do T u rc ji opiera się nn zasadzie konser­
watywnej.*

Spiaw om  kolei Bagdadzkiej Niem cy po 
św ięcą i nadal szczególniejszą uwagę. C o do te­
renów spornych ekonom icznego a Jpólubicga 
aia sią państw, na razie jeszcze kanclerz nie 
może dać oapowiedzi ntm ów czej, zapew nia je 
dnak, że układy z A nglią  są naw iązane i już 
dochodzą do w yników  pom yślnych, co do Fran­
cyi jeszcze sprawa jest w  t>ku. A le  rozumiejąc 
życzenie opinii publicznej poruszenia tych 
spraw, obecnie mówić o nieb nie może.

D aje zapewnienie najogólniejsze, że poło­
żenie kontynentalne Niemiec w środku Europy 
zmusza je  do ciągłej baczności i napięcia w szy­
stkich sił moralnych i m ateryalnych. A le  tem- 
bardziej te siły dom agają się rxpan syi w  dalr- 
cim św iecie n s pr,lu goi podarciem . Zadanie 
jest wielkie i pomimo ogrom nych trudności 
Niemcy je spełniały i na przyszłość pełnić bę­
dą. T aką jest treść ostatniej m ow y o polityce za­
granicznej kanclerza państwa niemieckiego, któ­
rego nauczono się nazyw ać filozoficznym.

Jcstto praw dziw a P h i l o s o p h i e  d e s  
U n b e w u a s t e n .

W. L

ukraińców. T a  rachuba jednak zawiodła. Pol­
skie stronnictwa, wobec zerw ania pertraktacji, 
zachow ały nie tylko spokój, ale zajęły się kon­
solidacją  obozu polskiego.

P o wzajem nych układach i uitępstwacb 
wszystkie stronnictwa polskie, ustaliwszy wspól­
ny polski projekt reform y, zobow iązały się 
przy tym projekcie, jako w yrażającym  n. a x  i- 
m u m poltkicii ofiar, trw ać wspólnie i tylko 
wspólnie w ystępow ać w obec ru siió w .

O to co pisze w  tej sprawie .S ło w o  P ol­
skie*:

.Ż e b y  tę jedność na i t i le  już itrw rlłć , 
aby 7. g óry  zapobiedz powtórzeniu się w ypad­
ków przeszło* ocznych, gdy część stronnictw 
polskich rozbiła kompromis z 1912  roku, wcho 
dząc w  jednostronne rokow ania z ri sinsmi, 
preztd/a klubów polskich podpisały zebow ią 
zanie, że wszyetkie stronnictwa soMdsrnie atrieo/ 
będą, aby w projekcie rządowym  nie nastąpił; 
tzd ae  d ii' e n r  rzecz ruokicŁ p reten sji zm hm  
i że żaduei z nirh nie Zejdzie na własną r ę b  
w rokow ania z rusinaui.

.D zień  w czorajszy stał się zw rotnym  pun­
ktem w  n. -zem tu życiu politycznem. Żaw artt 
wczoraj zgoda w spraw ie reform y pow icna za­
kończyć ostatecznie nieszczęsną epokę wszczę­
tych przez sojusz dr. Bobrzyńskiego ze Stąpić, 
akiua okres walk w społeczeństwie polakien. 
M oraloa opinia rarodu zyszcze niewątpliwie 
satysfakcje. N:e znajdzie się chyba żadni 
grupa w K ole, któraby chciała dalej jeszczt 
bronić polityki .brudnych dróg* i Stapińskiego, 

który wprowadzał ja w czyn z n lcb jw a ły r  
cynizmem A  gdy K oło  oczyści się z poniża- 
ącyc h je  elementów, stanie się możliwen 

zgodne i w  nn m wspóldziałsnie. Bo zwycięża 
coraz wyraźniej myól narodowa, która nie wy- 
zy.lvuje sukcesu w yborczego, aby blokom daw ­
nym przeciwstawił ć now e jakieś bloki, lecz dą­
ży konsekwentnie, w ytrw ale zarów no w powo 
lżeniu, jak niepowodzeniu do jednego zawszę 
celu: budowania siły narodu na wewnętrznej
jedności i niezLieżności od obcych w pływ ów .

„D obre skutki konsolidacyi polskiej okażi 
się, mamy nidzieie, niedługo. A  już teraz 
wzmocniła ta zgoda znakomicie pozycyę polski 
w sDrawie reform y w yborczej. C«ła odpowir- 
dzialność za odroczenie jej sp sd s wyłącznie r a  
rus'aów .

. B r  polskie stronnictwa, czując sw ą siłę 
z jedności płynącą, nie dały się sprowokować, 
nic uznały rokowań za rozbite, ale ns ultima 
tum ruskie dały jasną i stanowczą odpowiedź 
ze sw ej strony. I w  spokoju czekać będą te­
raz, aż się rusim namyślą. B y  im dać cz«s do 
tego namysłu, kem isya posiedzi n*» sw e odro­
czyła na czas nieokreślony*.

mm

J f i e o b e c t i i .

M ota galicyjskiej
reformy wybornej.

Konsolldacyj polska.

R u s:ni w  ubieg’ą sobotę rokow ania w 
sprawie refurmy wyborczej zerw ali. Nauczeni 
prze s .łorocznem doświadczeniem, rachowali praw 
dopodobnie na to, że nastraszone tem nie- 
spodziewaaem  u l t i m a t u m ,  którekolwiek zt. 
s rounjc.tw polskich w ystąpi zaraz z projektem 
n urego j* k > g o l ustępstwa dla nienasyconych

.Lu d zi, zastanaw iających się nad przetie  
giem spraw  publicznych w Polsce w ipółczeauf j, 
uderzyć rrusi niezmiernie mały, m ikroskop ;j iy ,  
niemal żaden, udział nr tych sprawach warstwy, 
która przez długie wieki w yw ierała na nie 
wpływ przemożny. Błahą, jałow ą, małodusznie 
bezczynną stała się naogół w arstw a, która tyie 
ambitnych przeżyła dążeń. W  jakąkolw iek dzie­
dzinę w ysiłków  zbiorow ych zw rócim y się, wszę­
dzie arystokracya polska, jako całcść, świeci 
doskonałą nieobecnością. O  istnieniu jej może 
niełedwie zapomnieć w  Polsce ten, kto, poważ­
niejszemu zadaniam i zaprzątnięty, nie odczuwa 
szczególnej potrzeby śledzenia, gdzie i kiedy 
„zw yciężają* konie w yścigow e, hodowane przez 
p rsw auków  hetmańskich. R w ie się n ć, która 
potężną niegdyś oligarchię naszą w  zły  czy do- 
ory sposóo łączyła z csłością narodową. Coraz 
bardziej obcym i sr.ają się dla n?a2<go życia ro ­
d y historyczne*.

Tak się zaczyna obszerny, rzeczow y a z 
siłą i sercem napisany pit.-kid w stępny A . Cho­
łoniewskiego w  50 .Ś w ia ta * . Porusza on 
spraw ę w atną i bolesną, a traktuje ją poważ­
nie, śn i* !o ” a uczciwie. Z  treścią tego zajmu­
jącego artyku lj czytelników n .s -y c h  zapoznać 
chcemy.

.J t M i  2a:bi»TraaJe k&idej d usty  fcSsLifj

czynim y przedmiotem gorliw ych w ysiłków , to 
logika sama w ym aga, aby nie w ykluczać z tej 
zasady tsk z : całci, choćby nielicznej klasy. 
Lecz realny wgląd w  gospodarstwo energii na 
rodowej dorzuca tu jeszcze akcenty sptcyainej 
natury i w yjątkow ej w agi R o zb ó j dziejowy 
«praw ł, że w ręku tej nielicznej klasy skupiła 
się bardzo znaczna część naszego nsrodc aregc 
mi jątku. O  szafarstw o tem mieniem upomnieć 
się mamy z irówno obow iąże*, jak  praw o nie­
zaprzeczone*.

„Forti ry , które posiada dz:ś srystokrac^a 
polaka, s" czcmS więcej niż dsrem bez zasług, 
są darem pomimo ciężkich win. W zięła  te for­
tuny arysto kracja  polska od Rzeczypospolitej, 
on narodu, jest wobec calrńci narodowe) nie- 
ylfclo dlużaiczką, lecz winna mu ek sp iację

1 dsiś, gdy naród jest w  nieszczęściu, gdy Rzecz 
pospolita znajduje się w  najcięższej opresji, 
gdy potrzebuje ofiar największych, jej diużmez 
rs, jej stan a sjb t ja ie j w yposażony zam yka się 
w cu siiym , małym egoizmie i  w  murach swych 
pałaców i zam ków oddaje się niczem nj-zavrą- 
:onemu trawieniu. N i.  można powiedzieć, *bj 
to była ceehs dusz rycerskich. Owszem , nalc- 
ty wvznać, ie  tak właśnie postęaują kramarze 
rtórym korzyść osobista zastępuje wszelką 
.adycy^®.

A utor zastrzega słę przeciw  .urgółn ieniu  
krańcowemu* i składnjąc hołd zasłużonym  r>  
ir-a polskim, których pamięć wiecznie w trel 
larodb ż jć  będzie, ule , tylko dla Ich historpcj- 
ycE ale i współczesnych zasług, stwierdza ogoR 

tą .bierność rej w arstw y —- nie liczęc chlub 
.ych w yjątków  i postępującą obcość w sto- 
<unku do ideałów, potrzeb 1 dążeń środowiska *

R odow e szczyty n»sze odcinają się ped 
vra względem rażąco od arystoiciacyi całej 

E iropy, która żyje .pełnem  życiem sw ego na- 
odu, gorąco odczuwa jego  potrzeby, bierze 
tdział w jego troskach i walkach* i dlatego 
,mimo utraty daw nego przodującego stanowi- 
>ka nie stała się m artwym punktem na swym 
>rganiźmie nai odowym i w aży jeszcze ciągle 
aa szali w ypadków *.

T u  następuje szereg faktami popartych 
arzi tów  usuwania d ę  ogółu arystukracyi poi 

tkiej od czynnego udziału w  życiu narodu 
<r jego w alce o byt, o rozw ój. D o wielkiej 
•oboty społecznej zabiera się .człow iek drob 
i y *, poczynający, iak w Czechach, *1 upiąć 
- angażow ać s v e  małe oszczędności. Kapitał 
uy8tbkrrtyczuy śpi w bankach zagranicznych

N a liftach udziałowców- now ych przed 
liębiorstw przem ydow ych, na listach ofiarności 
ipołecznej na ogólne narodowe potrzeby f gu- 
-ują nazw iska nowe, nieznane, ns stronieseł: 
historyi naszej nieuwiecznioue. W  nikłej mniej­
szości znajdziemy tam uuzwiska rodów  najhoj 
ńej od narodu uposażonych. .M ając w pa- 
nięci c-rpaniałe przykłady Zachodu, możemy 

długo i napróżno pytać, gdzie są odpowiadają­
ce fortunom m agnatów  naszych instytuty pub 
licznego użytku, ile zawdzięczam y im fundacji 
dla szerzenia oświaty, ile szkól polskich ufun 
dowali n a ń  magnaci, co uczynili dla obrony 
n aszeło  terytoryum  narodow ego nu kresach, 
na Śląsku i na Pomorzu?* Na .d a r  grun- 
waldziu* złożyli się ludzie ciężkiej pracy i szczup­
łych dochodów, oni utrzymują szkoły Macierzy 
Cieszyńskiej, najw iększy dobrodziej A kad Umie­
jętności w  K rakow ie nazyw ał się Czaban, prze­
mysłowiec Jerzmanowski idzie śladem Nobla 
i daje m ilionowy zapis uczonym polskim .. Oto 
te nowe, irtotne szczyty, ci rzeczyw iści ,*ri- 
stoi* —  „najlepsi*. H istoryczne rody polskie 
zajęły wobec kraju stanowisko naogół bierne* 
Ale nie tylko sumą bierność konstatuje sutoi 
O n w id «  zjawiako gorsze, bo zbiegostwo, bo 
wypieranie się narodowości polskiej, bo w yrze­
kanie się łączności z r.arcdem, Który darzył 
kiedyś godnością i mieniem, ale który dziś nie 
ma do rozdania „ani krzeseł senatorskich, ani 
dworskich godności, ani strrostw *. Exemplum: 
ks. Rtdolińaki z Jarocina —  zni emczały, ks. 
Drucki-Lubecki— protestujący przeciwko wpijaniu 
go do kuryi poLk;ej przy podziale w yborców  
i w iele innych. „C i zaprzańcy uciekają ólate 
go, poniew aż Polska jest rozbita i osłabiona; 
nie uciekaliby , gdyby była silna, gdyby mogia 
nagradzać za w  erną służbę i karać za zbrodnie*

A rtykuł sw ój kończy autor takim zwro 
tem do arystokracji polskiej: „Anorm alna
niespotykana nigdzie przepuść, która nas od ­
gradza, jest w  równej mierze L tf Ina dia nsre- 
du, jek  a *  długą metę nic może być wcale oc- 
iądaną dia was. Polska traci niezmiernie duto 
przez obojętność waszą, g d y i skupiliście w  swem 
cęku ogromną część jej mienia. L ecz Polska 
nie jest narodem karlejącym , któryby można 
lekcew ażyć. Jest narodem 22 milionów, o ży­
w otności nieru ly.i 1, o zadatkach oorodzeuis 
bardzo silnych. D źwigam y sie, przybyw a n»ra 
sił i ludzi, rozwnam y kulturę duchową, które; 
w y  często nie zM cie, a przed którą czoło schy­
lają obcy... W ypracow ujem y przyszłość, zdo­

będziemy ją. Cóż będzie, gdy po dzisiejszej 
burzy zabłyśnie nam ałońce pogody? Nieobec­
ni nie m iewają słuszności, a nieobecność tą 
sw oją wdrażacie ze wszystkich sil w  pamięć 
narodu. Naród nie może nie zapamiętać, kto 
w tej burzy dzisiejszej stał u wioseł jego  naw y 
z t.udem  płynącej. Nie bądźcie obcym i n a r !  
Płyńcie z nami!*

Kronika polska.
•—  G a l ic y js k a  reda n* rod ów *. R epre­

zentanci tych klubów sejm owych, które uznają 
radę narodową, odbyli w e wtorek konferencję, 
n s której postanowili zażądać od p rezes. L eo  
zwołania koła se jmowego dla wysłuchania opr*- 
wozdznia z oziałaln rści r td y  narodowej.

—  Tunel podwodmy. Tunel podw odny, 
łączący oba brzegi W isły  u* Bielanach pod 
Krakowem, którego budowa trw ała dw a la is . 
zostit juz uk< ńczony i wczoraj odbyło s ę urzą- 
le w c  odebranie go przez krokowską kondsyą 
wodociągową i wiceprezydenta miasta. Tunel 
zbudowany jest w głębokości 25 metrów p<Mi 
korytem W isły, a zoudowano go w  celu roz­
szerzenia wodociągu miejskiego. Tunelem tym  
b ę łtie  doprowadzony wodociąg do krajow ego 
zakład u dlpa.u-nysłopo chorych w  K t  birrzynie.. 
Tunel w ysoki jest aa 1 m. 80 cm., azeroH  t  
m. ao cm i jem. pierwszym  tego  rodzaju tu-c 
aelem w  Austryi.

—  Jubileusz p lózsfa Klaski, redaktora 
.Kury sra Litewskiego*. W n 'e d "e lę  uoiegią 
w rcatauracyi hotelu „Bristol* w W ilnie grono 
najbliższych przyjaciół politycznych podejm owa­
ło redaktora „K uryera Litew skiego*, p. jó z t fa  
H askę, w  celu uczczenia 25 lccla jego  p racy  
publicy.tycznej i działalności publicznej. W cza- 
«ie uczty dr W itold W ęslawaki, po w ygłosze­
niu odpowiedniej przemowy, w ręczył jubilatowi 
złote pióro, jako dar jubileuszowy od przyjaciół 
wileńskich. Redaktor „G azety Porannej— a gro-

A ntoni Sadzew lcz, przemówił w imieniusze1
przyjaciół z W arszaw y, w ręczając zarazem dar 
ich w  pcstaci cennego pięknego kałamarza. 
O dczytano szereg nadesłanych 1jV ów  i depesz, 
między innemi od pp R . Dm owskiego, Z y g ­
munta Balickiego, posłów demokratyczno naro­
dow ych z K ół Polskich w  Pele thurgu i t d. 
B caiada w  serdecznym nastroju przeciągnęła 
się do późna.

—■ At* ra szpiegowska Krzemienieckiego. 
W  ubiegłym tygodniu bawił w Tarnopolu sę­
dzia śledczy Hecht ze L w o w a celert przesłu­
chania św iadków  w rpraw ie Krzem ienieckiego, 
w kierunku zbrodni szpiegostw a i przekupstwa. 
Zeznania stu praw ie świadków niewiele cię 
przyczyniły do dalszego wyjaśnienia spraw y •  
sipiegostw o, natomiast dostarczył/ now ych 
szczegółów  o uprawianem na *. lelka skalę prze­
kupstwie wśród służby kolejowej. Duchód, jaki 
K-zem ieniecki tą drogą zdobył w ciągu roku, 
miał w ynosić do 4000 koron Pism a twierdzą, 
że Krzem ienieckiego podróże do W arszaw y ce­
lem w ykopania z pewnej piw nicy dokumentów 
Rządu narodow ego z czasów  pow stania listo­
padowego nie są w  zupełności czczym w ym y­
słem . Krzemieniecki rzeczyw iście był w  W ar­
szawie w  roku 1908 i tfttn prcw ad ńl jrkieś ro­
boty ziemne v  pewnej piwnicy, według w ska­
zówek, danych mu rn-zez prof. N z N ow ega 
T argu.

Z prasy rosyjskiej,
»*» .U tro  R o siii*  pisze, ie  dzięki rozła­

mowi w e frskcyi psździern.kow ców  —  utw orze­
nie się w  Dumie bloku rządow ego jeat już 
faktem dokonanym  W iększość „zdolna do pi a- 
cy* liczy 235 posłów — „od Puryszkiewieza da 
B sm gsena*. W ięcej naw et n ż potrzeba dla 
„energicznego popsrcia rządu w  kcm isyacb i 
w  plenum Dum y*.

„Paabyw jzy się sw eg 1 lcw ic .w r-je  skrzydła, 
październikow ćy św ietnie w> konali sw ą rolę. „Ura 
to wali* oni Duare, s w o j ą  „ ido le ą do pracy* Du­
mę, 1 odtąd w  jaw nym  soi ust 1 z f. ixcyaatł p ia w l 

wena i mc gą spokojnie zabrać się da .odnow ienia 
Rrsyi* w edług program u rządowego.*

P z ź jz łe in u c w c y  lew icow i są  dz*ś jeszcze 
za  słabi.

„Zbliżenie { łź iz ie rn fkow có ł. lew icow ych ,z 
postępowcam i, właściwie porozum ienie w k ejtyaćh  
taktyki, może »d?grać pr w .in ą  ro lę c .lityczną, 
ale d ep iera  w  przysil.-j w alce wyborcze! o 5 tą 
Dumę.

.Obecnie żywiołom postę . . .  ym oocotUje 
1 jedne: maebnąć ręką ca  4 Dumę i nie łąćzyć z nią 
[ifd-.ych nidtiei na urreczywistaicnie p e in aw  ma 
‘ cifsitu paiiżieraiŁoweg'!*”
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.O w o c n e j p racy*  4  Dum y m niejsze ść o - l  
p n y c t j  ua p rzeszkadzać n ie  m cic .. *

„ELrgew. W ied.*  d a ją  n a s tęp u jąca  
c h a ra k te ry s ty k ę  psiź iz iern iK ow ców -lew icow ych, 
n a z / s a n y c u  ob ecn ie  ,rio v em b ry stam j* .

.Z e  względu na swą sytuacye so.’y«lną, swój 
światopogląd, dyssyćenci— novcmbiyśCi nalecą do 

warstwy, z k tiie j na Zachadzie poChecuą zu­
chow i w ej, lub w iażdym  razie ua i ar Ko want libe­
rał!, popierijący politykę rząaów , broniący istn-e- 

jącego ustroju państwowego. Zit.wianie, ftnans śc), 
treźwi i realni politycy — z iai>Ch oto warstw
Sochodzą opuszczający swą fraseye pzfdzieiul- 

owcy.
.Spieszą oni odgraniczyć sie od kombinaCyi 

p 1 a w  5 c o w  o-C e nt r o w  e j, k tó n  zyskała apro­
batę rządu. Nawet niewątpliwie spokejr e, zrówuu 
ważone żywtoty, któi e zachowały - uczciwość poli 
tyczną, nie są w stanie uprawiać w  dalsiyi* Ciągu 
Ciemnej gry, która postawiła k fij w  sytuaCyl bez 
styjścia."

nstytucyi kulturalnych. Gdy B ołoihow skij o trzy ­
mał iiorainacye na gubernator" w ołogodik.eg.i, 
obaw iał nic ,-q opusrczżć K rasnojarsk do przybycia 
swego nr te-C y Kr&fia.

„Aai ie jp eg o  dnia nie pozostaw ię gubem ii 
we w ła -zy  ŁubienC-wi. ‘.

Istotnie Bołochrwsk;j wv]'eShsl d© W olojdy 
depiero p« orzyjrździe o. i(r*fta.

— Wyzwanie gubernatora Giersa .ta pojedy­
nek. Były gen.-gubeinatAr finlandzki Bectrtaa^ w y 
zw ał na pojedynek gubernat< ra  mińskiego G ersa- 
Powody sa tsrgu  Są na#tępu;ąCe: Giers napisał do 
m inistra M akłakowa, 2= m -jątek  ziemski B-jCkmrna 
w Mińtzczyżn e znajduje ste faktyczn e w  per-uda- 
n iu źyeow, którzy w yzyskują ludność miejscową, 
G iers oskarżał i*  żydów o niepraw ne tam ieszkiw a 
nie na w si i o rosił o w ydalenie ich w  drodze ud- 
BBinistTacyjnrj z «rub zachodnich. Dowiedziawszy 
S e o tyi liście, Buc^man zażądał od G le-sa satys 
fakćyi. O trzym awszy w yzw anie na p o je c y n e s-  
O irrs poj echar do PttersD urgS, g t -  e konferow ał 

unii trem  "p rtw  w ew cęTznyćh K w estya pnje 
dyn ił n zostan{e  zdecydow ana 1 o złożeniu p. M»Ha- 
kowowi przez p. G ersa szczegółowego rep o rtu  w 
spraw ie Bec mana.

T

3n/orraacye i pogłoski
—  M inisterstwo bsndlu i przemysłu za 

mierzą opracow ać n ow y proje \t praw a o ubez 
pieuzrńiu: rob etn ^ ó w  na w ypadek starości i 
kalectwa.

Projekt opracow any za czasów  ministra 
F iłoscfóiraf uw ażany jest dziś za zbyt rady­
kalny.

—  i !  ni jter spraw wew nętrznych Mttkł- 
ko w onia 4 grudnia w yjechał do L iw sdyi.

—  W  Petersburgu odbyło się pierwsze 
zebranie k o m isji adm inistracyjnej, zwołanej 
w  sprawie wprowadzenia ziem stw w Syberyi

—  M irustew tw o  spraw  wew nętrznych roz­
pisało drugą ankietę cn  g-iberuaioiów  i n« 
czelników  miast w sprawie rełorm y samorzą 
d6w  miejskich. M inisterstwo w ym aga nadesła­
nia do 1 lutego 1914  r. szczegółow ych iufoi 
m acyi o składzie w yoorców  do rad miejskich 
za ostatnie 4-lecie.

—  Drugim spisem ludności państwa ro 
syjskiego w  19 15  r , jak się dowiaduje „Rus. 
S łow o" kierow ać będzie kom**ya głów na rezy 
dująca w  Petersburgu.

D o składu tej komisyi należeć będą r e ­
prezentanci miniateratw, pr fesorowie, d yreltor 
centralnego komitetu ataty ityca uego 1 jako 
przewodniczący minister -praw  wew nętrznych

W  kom isyacb gubc.nialnych przewodni 
czyż będzie gubernator, ześ w powiatowych 
marszałek szlachty.

W  miastach z ludnością przew yższającą 
50 tysięcy, utw orzone będą kom isye miejskie 
pod przerrcdnictoem  gubernatorów, naczelni 
ków  miast i marszałków szlachty.

W  Petera ourgu, M oskwie i W arszaw ie 
miejskim komisy om statystycznym  przew odni 
czyć cędą osoby N ajwyżej mianowane.

<Łi-rsta«BK<M;.:!ĘsiesurwsB

—  W obee tego, że kpmisya Dumy P ań­
stw ow ej uznała za pożądane skasow anie kor­
pusu żandarmów, departament pulicyi opraco­
wał memoryał, w yjaśniający, iż zandarm erya, 
znajdująca się zawoze na straży obowiązku i 
honoru w ojtkow ego ze względu na sw ój skład 
osobisty nie może być porów nyw ana dp policy. 
ogólnej.

—  P o se ł A nton cw  zawiadomił wicepre 
zesa frakcyi psździernikow ców  hr. B-m gsem ., 
iż zrzrka się obow iązków prezesa frakcyi.

—  G azeta finlandzka „H elsiugin Sana- 
mat*, zasięgnąw szy ioform scyi u źródłs, zape 
w n is , iż większość psździernikow ców  u v a ża  za 
n’ ezbędne rozpatrzen-e i uchwalenie w  ciągu 
sesy bieżącej projektu praw a o rozciągnięciu 
na F in k c d y ę  ksrnego praw odaw stw a rrsyjskie- 
g o , dotyczącego przestępstw politycznych.

— . W śród  nacyonalistów dumskich kurn- 
je  D ogłoiks, iż lzaocr icn p. B złaszew  zamierza 
złożyć mandat poselski.

Podobno p. Bałaszew  d i  nadz'eję, iż zo­
stanie m ianow any portem do R sd y  Państwa.

—  Pose1 Cbom<’"kow w rozmowie z ko­
respondentem .G o ło sa  M oskw y" oświadczył, ż- 
utworzem e w  Dumie większości prawicrwo-cen- 
truwej jest mytem. P o ćawncm n prrjekty  pra 
*rą Duma będzie uchwalać przypadkowo, zaś 
R ada Pańsrwa będzie p io jrkty te obalać, lub 
je psuć. M<ynck praw odaw czy będzie p?sco 
w ać w ytrw ale, ale czy  będzie z tego zadow o­
lona ludność, o tem s ‘ę dziś nie myśli.

Z życin rosyjskiego.

— Mężobójczynl. W  Sim bircttu niejaka Ma 
ry a  Gn<. wuacewowa la t 37 zabiła t ■ porem Swegs 
męża. P row adząc « aftii'* * :enie w  tej spraw ie, pó- 
lłcya w ykryła, iż Goiewus: ew aw a zabita  rów ną*  
tw eg a  pierw szego męża w  SaTatawie. Gniew itie -  
wowa i jf j drugi mąż należeli da św iata >-tęp- 
nego.

— Aichiepisk -p o monopolu wódczanym. Na 
zebraniu inauąuracyjntr>  t -  -arzystw a trzeżwoaci 
arćbiepiskop besarabsk Serafin wygłosił w Kisz*;- 
niowie m*« e. biczuiąćą p-ility' ; sp ijan ia  ludu 
) o stra  k ry tj* ó w ał reform ę mónopOlawa hir‘ W fłtć- 
go. P ijiństw o, Ob tiadczy ł arCh S ei-fln , o ip ie r i  • 
ne przez m onopol, .Joorowadzi R«sy« do katastrafy.

— W zorowy feluze". .B irż . W ied “ -loncizą, 
że w  szpitalu A r n i l l o  lo tc iw o  Solanlecklm. paw. 
syzraóskicgo, niedaw no zasied l następujący wypa- 
dek: W ieczorem  do szpitala w targnął p jany felczer 
Jakób Je w ji.  fow i z w ielkim  hałasem  rozpoczął

?oszukiwania swej kochanri, k tdn od niego ucię­
ła. Nie znalazłsty  pobzukiwtn- j  w ś.ó d  chorych, 

Jewgrafow n sz e d ł d r  p o ic ju  frlczerk l Zacha-c ró  
omy, paław ał tam  m eble l poniazezył ró ż"e  sprzęty. 
Zachara itu w re  zaś obił i p erw ał nu niej ubranie, 
TVezwany lekarz i te  p. traf ł usunąć ze szpitala pi- 
j-mego felczera, k*óry zniew ażył go sio’ nie, oświad­
czając, iż raczej lekarz po< 1* ie r  w ynieść s ę ze 
szpitala, p oniews ż on, felczer, posiada pro tektarów  
w  zarządzie ziemskim.

Pom im o skargi lekarza i felćzerkł, Jewgrafow  
nie zott>ł wydalony. S kutkieJt tego osoby płci 
żefiskiej n ie  zgłaszają się wcale do szpitale w  o sa  
w e  gw ałtu  ze str«ny u*to-u_kowanego* <el£zera.

— S oraw a Tagt|ew a D e pism peteisbursidćh  
te leg ra f .ją  z Basu, ze m ilionerow i tatarskiem u Ta- 
gtj .wowi, skazanem u za znęcanie się nad inżynie­
rem  Beb_tow>m na a n ie c ą c e  odw achu — kara  ta 
będzie zartąptona 7 dniami aresztu domowego.

— h n  3llmpie gubeniialnym. .R u s Słowo" 
pisze, iż dochodzenie członka rad y  m inistra spraw  
w ew nętrznych I-w iekow a w  spt wie .stosnnkóm  
w zsjem nydł" patniędzy b g u b ern a to reu  jen>sej- 
skim, zm arłym  nieaaw no w  Maskwle, Baioćhowskim , 
a w icjguberu łto ićT a Łubiem o w r u  w yhryło spero  
cbarakterystyCznych Szczegółów Łubiencow , zastę­
pując gubernatora w  ra-.ie jego neobecności, po­
zw alał Sobie na wybryki, k tóre Bołećfarwakij nazy­
w ał .p rzew racan iem  wszystkiego do  góry  rogam i 
w  gubem ii".

LutieaCCT* a is  lubi? ws*slbich

F fs  sacra miser.
W yjątkow o ciężką i beznadziejnie rozpa 

czuą bytrs pozyeya kaplans, który ąterawazy 
tiły 8 v e  w pracy apostoia&iej lub każony cho­

robą w  młodym czy  starszym  wieku, nie po­
siadając środków  i zasobów  ncaterysiuych, na 
gle staje oko w  oko z nędzą żebraczą.

I jakkolwiek żaden z najbardziej upośie 
dzonych k ap łm ó w  nie m ógł i nie m ci*  się uża­
lać na brak jednorazow ych ofiar lub zapomogi, 
złożonych na ręce jego  w  pierwszej chwili cho­
roby przez ludzi dobrej w oli— każdy natomia tt z 
nich giośuo się użalał t u  brak s t a ł e j  i np 
cza* dłuzszy, bodaj aż na dożyw ocie obm yśla­
nej' a łr y i  wspom agającej.

Słuszność pow yższych utyskiwań skłoniła 
grono kapłanów  z dyecezyi Łucko Żytom ier­
skie! i Kam ienieckiej do założenia stałego stu- 
w irzy tze r ia  „W zajem nej pom ocy kapłanów ".

Sn ać przepiękna idea wzajem nej o wspie­
rania się k*płanów , oraz cbęć samoistnego po- 
dźw igania z barłogu nędzy okaleczałycb lub 
zn.edołężniałj cb sz ‘rmierzy Chrystusow ych, ży­
wo dotknęły serca kapłańskie, akoro od pierw ­
szej chwili założenia, zalegalizow anego przez 
rząd, stowarzyszenia, we t ir  do grona stówa 
rzyszonych nieme! w s z jic y  kepłani połączonych 
dyecezyi.

S rogo  jednak om yliłby się każdy, ktoby 
myślał, że w  latach następnych ilość członków 
stow arzyszenia „W zajem nej pom ocy kapłanów ", 
jeali się juk nie zwiększę U , to przynajmniej 
nie zmalała. Przeciwnie, znając naszą narodo­
wą niestałość i nasz przysłow iow y słomiany 
zapał, w idząc m izerny żyw ot bogato na razie 
zapoczątkowanych naszych społecznych insty- 
tucyi dobroczynnych, każdy m ógłby nieomylnie 
przepowiedzieć suchotciczy żyw ot i tej kupłaó 
skiej instytucyi, gdyby nie myśl, że przecie na 
jej czele stanęło „czoło" naszego społeczeń- 
-1 tn , —  stanęli ci, co żyw ym  i tale dosko­
nałym przykładem  być powinni.

A  jednak na ostatniem, św ieżo odbytem 
doi iedzeniu stowarzyszenia „W zajem nej pomocy 
kapłanów* dowiedzieliśm y sie, że z  liczby 337 
kapłanów w ytrw ało  i pozoatało przy aztanaa 
ze w spó'nej idei zaledwie 73, jako członków 

stowarzyazenia.
A  reszta? ,
R eszta wydała sama Bobie smutne te -  

■ t i m o n i u m  p a u p e r t a t i n —  złożyła obrk 
bolesnego objaw u braku miłości dla upośledzo­
nych braci kapłanów, up tk .rzający  dowód zb a­
gatelizow ania jedynej, szczęśliwej u nas na 
kresach zapoczątkowanej idei.

D o r  m i t e  e t  r  e q u i e * c i t  e...
C zsrna przędza smutku upośledzonej in 

Stytucyi nie byłaby jeszcze tak rozpacz j ą — co 
w ięo.j i te n i j  od dzisiaj nawisie nad skołata 
nemi nsszemi głowam i grobowo-m roczne chmu­
ry  nie byłyoy tak proi oczo-cmentarnemi, gdy 
by nie ten, na szczęt dław iący duszę widok 
skostcienia duchowego i m artw oty w śród t<?ch, 
co powinni być „solą ziem i*, „św iatłością 
św iata* i „zbawieniem  Izraela*.

Pcgrobowiec.

Z życi> prowincyi.
Biała Cerkiew, d. U g m d n ia .

W  ubiegły czwartek, d. 28 lirtopada, 
w sali klubu polskiego er,było się przedstawie­
nie T ow arzystw a polskiego m iłośników sceny. 
O degrano 3 aktow ą kom edyikę Abraham owicza 
i R uszkow akiego „Tetić*. Sztuka pod wzglę« 
dem treści i jakiejkolw iek m vśli— zero, ale w e  
aola i pełna komizmu dzięzi charakterystycz 
n y n , choć przestarzałym  i oklepanym — typom 
m ałom irsteczkowycb ciotek dewotek i mężów 
Dantofla'zy. W ykonanie, jak  na em itorów  
było zupełnie dobre. Nie m ówiąc j j ż  o ko 
ulicznej postaci Józefa, męża awojej żony, w y­
konanej doskonale z sktorską b ra ru rą , role: 
teścia, w dow y koku tri, dtróch ciotek, wreszcie 
Fredzia i młodej pary, m isły wykonawcóW| 
traktujących grę z pewną swobodą i z r o z u n e  
niem. Zapełniona z wyjątkiem  oztatnich rzędów 
widownia hucznie i zasmżenie oklassiw ała mi­
łośników Rozpoczęte po przedstawieniu tańce 
przeciągnęły się do raua.

T a k  w ygląda zw ieiła  wzm ianka reporter­
ska, a teraz szczypta refleksyi:

Jesteśm y biedni i nieszczęśliwi: lecz nie
tyle w tedy, gdy na drodze dobrych chęci i za 
m i.ro 17 naszych w yrastają ssa ły  i rafy  pod­
wodne; bo potraf my z rezyguacyą chrześcijan 
aką składać broń i Łmąc w obojętności i śla 
mazarności narodowej i rpołecznej, usypiając 
się słusznem na pozór „nam nic nie wolno* 
Prawdziw ie biedni jesteśm y w tedy dopiero, gdy 
m m  coś wolno, gdyż i w tedy nic nie robim y 
lub bardzo niewiele. Z y r y  przykład T o w a rzy ­
stw o miłośników sceny. Zatw ierdzone, legalne; 
s ły  są —  dowodem czw artkow e przedstawienie; 
c. 3  1— co niemiara: uczestnicy, urzędnicy ad-
m inistracyi dóbr, koójzą  zajęcia o g. 3 ej, 
a paniom poza rajęciam i domoweml pozostaje 
d jż o  czasj,. na nudy. A  jednak czw artkow e 
przedstawienie było pierwszem w  tym roku, 
a w  ubiegłym mieliśmy też jedno. Ciekaw e 
-a  dsc jak  miłośnicy traktują sw oje cele; czy  
jako  zabicie czasu, czy też jako placówkę, jako 
obowiązek? .. H a .. .  W  każdym razie nie 1 dra 
dzają wielkiego zam iłowania do polskiej sceny, 

w inniby dla kousekw encyi nazw ać się „poi 
skiem tow arzystw em  m iłośników nic nierobie- 
nla*. D o tow arzystw a z nazwą tak zreform o­
waną chętn'e zapiszem y się i my, obojętnie 
patrzący na puste miejsca ostatnich rzędów  
krzeseł

W czoraj, przygotow ując się do kerespon- 
•lencyt, p ize jrzsiim  sprawozdanie za 1912  rok 
wielce w  zatoieniu Sym patycznego stowarzy- 
srenin w  miasteczku caszem — K ola  kcb.ct. p o­
lek Zachw ycony jestem wstępem, napisanym 
Hodni śle, ideow o i z  rozmachem Z  niego ii 1- 
■rird .a< :m się, że K oło  kobiet, „jako wielki 
warsztat pracy społecznej*, ma za zadanie 
.w yrów n anie dużych zaległości kulturalnych, 
wspólną pracę nad podniesieniem um ysłowego 

kulturalnego poziomu m ii.te  z ' , i  i okolic" 
Dowiedziałem się też, że „ioaczej wyglądałoy 
kraj, gdyby w  l ążdem, nawet najmniejszem 
miasteczku, jednoczyły się wszystkie osoby, 
ożywione duchem obywatelskim "— dowiedziałem 
się o tem poraź p ie.w szy, bo dotychczas przy­
puszczałem, że ludzie Die jednoczą się jcdyuie 
z braku ducha obywatelskiego; a właśnie usil 
ae dątenia ku zrzerżeniu jednostek tą pierw 
szym szczeblem przygotow aw czym  każdej pracy 
społecznej, mającej na celu wykształcenie w 
organ zmie zbiorowym  uczuć o b yw atikkicb , ja 
ko niezbędnego impulsu do pra^-y „spułem*.

T en  szczebel winno uznać i Koło kobiet 
jako sw ój cel— zasadniczy, głów ny, najpierwszy 
W idlu g sprawozdania,. K oło— po 5-siu latach 
istnienia —  liczy zaledwie 60 członkiń Czyn 
nycb— 14; dzi«łdnoćć rcsziy ogranicza się wno- 
szeniem trzyrublow ych rocznych składek. Licz 
■by——w i mownie świadczące, że ctowarzyszenie 
nie rośnie, -nie rozw ija się, nie mężnieje, a w e­
getuje, jak  wegetują obecnie pędy ozimej pgze 
nicy. Dlgbzego?...

G dyż kcła  cieką, aby jor. przyłączały się 
o so b y— same, bo zdaniem K oła te uzoby aa 
ożyw ione duchem obywatelskim, więc przwjść 
powinny. B'ąd, fatalny błąd! W ialn ie  Koło 
przyciągnąć je  powinno, powinno um itć to 
zrobić. I nie tylko do wniesienia składki człon­
kowskiej, lecz do udziału e r  m e g o  w  pracach 
swoich. K oło  musi się tak starać o każaegc 
now ego członka, jak  kupiec o rubla w obrocie; 
ias»da interesu handlowego i przedsiębiorstwa 
społecznego— jedna; i tam i tu musi być ruch 
musi być pomnażanie: w  handlu— rubli, w przed 
sięwzięciu apołecznem < członków i wartości 
społecznych. Inaczej— niepowodzenie.

G dy tylko Koło zechce w  ten sposób zro 
zumieć sw oje stanow isko i stosow ać doń dzia­
łalność sw oją, za  ow ocność rezu ltłtów  z góry 
l ę cz jć  można.

Działał of ś i  K cła  podzielona jest na sek 
cye: sam okształcenia ekonomiczną i kclm rhluą 
czyli opieki u id  dziećmi.

Zarząd sam przyzaaje, że w 19 13  r. sek  
cya samokształcenia mało byłs czynna i w ypo 
wiedziała się głow nie w  .a  udow ym  heroat 
wach" o charakterze bardzo sym patycznym  
Mocno w  to wierzę. Z a  granicą cale rodziny 
znajom ych zbierają się w kawiarniach, ogród 
kach, gdzie rów nież bardzo Sympatycznie prze 
pędzają czas na oma^ian u .. bliźnich i prze 
różnych kw estyi ekonomicznych, politycznych, 
społecznych, artystyczno-literackich zależnie od 
inteligencyi i upodobania; nikomu jednakże na 
wet się m e ś n  traktow ać takie miłe tow rrzy 
akie z-branka inaczej, jak. odpoczynek po pra­
cy. Sam okształcenie zaś j*st pracą i to nie by 
le jaką.

S?kcyę ekonomiczną K oła reprezentują 
dwie „iaatytu cye*; mleczarnia i szw alnia.

M leczarnia, jako p r re is :ębiorstwo hrndlo 
we, prow adzona jest nieumiejętnie, w ad liw i 
często brakuje uncja  i mleka; produLty nie 
zaw sze pierwszej dobroci, a śmietsuLę śmie 
tanę mają w  opiece jakieś specyalue seźcye 
nadekonomiczne; uriądzenie sklepu dużo pozo- 
atawia do życzenia; aiema cdpowiednićh na 
czyń dla przechow yw ania i ochraniania cd  ku 
rzu i bredu uabiału, a przyrządzanie dla gości 
posiłków mlecznych odbyw a się w  warunkach 
arcyniebygientczDych C :n y  nie niższe niż w  in 
nycb sklepach, a zyski mleczarni są tak ś  ciesz- 
me małe, że mói/ić o nich nie w aito. Gdzież 
SeKret niepowodzenir? . W  niefachow ości kie­
rowniczek. S p ra n y  ekonomiczne nie cierpią dy 
letantów, i naw et dla K ola pań względniejsze 
nie becfą

O  sekcyi kulturalnej pom ówię innym  ra 
zem. T eraz zaznaczę tylko, że dopóty praca 
tej lek cy! nie wyjdzie z okresu niem owlęcego 
jal w ogóle cała praca społeczna Kołu, dopóki 
«w g o  hasła: „pracy nad podniesieniem kultu­
ralnego 1 um ysłowego poziom u*— K iło  nie po 
dejmie w  rzeczywistem, ścisłem znaczeniu. Żeby 
coś podnieść, schylić się należy Sch ylić się do 
stojących na niższych szczeblu :h um ysłowego 
i duchowego rozwoju, iść naieży, przyciągnąć 
Dotychczas jedn „k Koło nie przedsiębrało nic 
w tym kierunku.

D alszy c ąg wiadom ości z życia naszego 
tutaj podam w  nustępnej kuresj ondeucyi.

Ten-ssm.

stępstw ie rozw inęła, p. W itold W ańkow icz zauw a­
żył, iż w  jego m ajątku praco  fał arie l roboin itów , 
mptowadzenych z gub. pskowskiej, 1’tzy  ręćinyna 
karćtunku. I,są£< ń sześcienny kasztowi ł 12 rb  Totem 
w łościanie m iejscowi karczow ali pnie„i.osnowe po 
5 rb. 50 a?»p. ła  Sążeń, ćo w ynlos.o 70 — 60 rb. na 
dziesięcinę. K irciunei pni dębow ych i osikowych 
wynos\ 7 - 8  ijt* *a. Sąleft.

P. S. R ew ien8Łi przytaCzaTwypanea, gdzie 5 
robotników  ręcznie w ykarćzow ało tyle, Co s-Ciu 
ntiazyną .A ustra lia". Cytowane przez p. W . w yli­
czenia Są nie£o przesadzone, gdyż w  m ajątku Pry- 
łuki h r Czapskiego mówca wynalazł przedsięb ior­
cę, k tóry  się podjął karczow ać pasieki po 5 * — 60 
rb . za dziesięcinę.

P. M Ciundzlewicki zw raca uwagę, iż po 
przedni mówcy nie b rali w  rachubę w artości szczap, 
H óre mogą Sianów ć dośkatuały ikateryał opałowy 
dla gorzelni.

P. R egulski tw ierdził, iż m asrynaw y kardzu- 
nek n iebezpieciny jest d la  robotników , obsługują­
cych 1* szynę.

Z arzut ten odpiera ł p. ŁaszUewiCz utrzym u­
jąc, iż w  jego m ajątku już od dw óch lat pracuje 

Mouarch* fahryki rosyjskif j i w  C ągu tego Czasu 
żadnego w ypadku nie by łs. Maszyna, obsługiw ana 
przez s  roDotnikó-7, karczuje dziennie 40— 50 pni 
o prom ieniu 8 —16  w erszków . Defekty, zauw ażone 
przy dem onstracyi raiszyn  -r  Bujwidziszkach nie 
były skutkiem  ich w adliw ej konstrukcji, . l e  ra c  e; 
skutaiem  nieum iejętnego obchodzenia się z niemi 
Lłua drociana zużywa się nie tak prędko, skoro  ją  
rzadziej i Stia t ć tj naw lekać. 

■ ■ n B n s m m H H B H S s s R B s n H m s n s s

Kroniki jtrattiicyraalu.
( Z lp im ji oa Kc-w pcm dentoic). 

—  O mastynarh di karcza w aria. W miń-
skiem T -w ie rolnićzem  p. Okołow odczytał bardza 
Ciekawy re ie ra t o p róbach  z m aszynam i do karczo­
w ania, dokonanych w  m aj. Buiwidziazki. R efe­
ra t ten przytaczam y w streszczeniu, gdyż bezw a 
runkow o obchodzi on posiadaczy leśnych p rzestrze­
ni na Polesiu.

Próby, na k tóre w  dniu 6 tym  w rześnia p rzy­
było około aoo osób, organizow ało w ileńskie T-w o 
rolo. Do konkursu Stanęły 4 m u z y c y , mianowicie;
M onarCh' rosyjskiej fabryki (Cena 400 rb .j, .M o- 

narćh" niem iecki (cena 615  r  ). M atzyoę tę  dostar­
czył kowieński syndykat rolniczy. „Monarch* am e 
rykański (Cena 700 rb.), przedstaw iony przez w ar- 
staw sk i syndykat rolniczy P ierw sza z wyflKenftf- 
nych aua; zyn pracow ała na gruncie gliniastym  i na 
pniach sosnow ych, d ruga na torfowisku, tj ecia na 
pniach j*d ł owych.

W szystkie trzy m aszyny typu  m aneźowego 
DraCują sUą końską przy  pom ocy bloków. Pnie 
5- i 6 -werszkoo.e w yryw ano w  Ciągu 10 m inut. Do 
w ykopywzula pni 9 —ro-w ersrkow ych sita a koni 
nie w ystarczała. B raki tych maszyn, zdaniem  re  
fetenta, Są następujące, pień ciągnie za sobą o g n  m 
n ą  ilość ziemi, liny uruciane p rędko  się zużywają.

C zw artą m aszynę „Australię", w ynalazku 
p łc f. M alsburga (cena 900 rb.), p rzysła ła  z W a r­
szaw y firm a .A lfred  Grodzki". < Maszyna pracuje 
gjrzy pom ocy p ia ty  hydraulicznej i może rozw inąć 
r jro m n ą  siłę; działa jednak bardzo w olno (na w yr 
1 n n ie  jednego pnia potrzeba z -  1  i pó ł godz. i de­
b ra  je s t tylko do pni wysokich.

Z e w szystkich drstarczonych  maszyn najp re- 
dukCjjniej p racow ał .MonarCh" rosyj-ikl. R eferent 
ednak jest zdania, iż żadna z m aszyn nie odpowia 
da dokładnie zadaniu i że ręczny karczunck uw a­
żać dotąd należy za najtkorom lczm ejszy.

W  toku intere*uiąCej dyłkusyi, iaka się w  n a ­

Walne zeb anie w P. T .  G
O negdaj na trcedeni z kolei posiedzeniu 

w yczerpany został porządek dzienny nad z wy 
czajnego walnego zebrania Polskiego T  wa 
Gim nastycznego, zw oU uego na dzień 24 uh m

Posiedzenie o g. 9 ej z minutami otwo 
rzył przewodniczący, druh S . W arch ałoaski.

R o-patrzono i przyjęto dwa pozostałe rr- 
gulam iay: komisyi balotującej i w ewnętrzny 
zarząd-.* D ebaty nad poszczególnym i paragra 
fami zajęły parę g< di.in czasu i były dość oży 
wionę.

Po przyjęciu regulam inów jeden z dnr 
hów złożył prezydyum wniosek formalny, aby 
regulam iny przed ich wydrukowaniem  poddane 
zostały gruntownej korekcie, celem usunięcia z 
ich redakcyi, nielicznych wprawdzie, ale dość 
w yraźnych błęoów  językow ych. Zebranie przy 
ięło wniust-k okJaakaaai i poleciło zarządowi od 
danie regulam inów do korekly. Jednocześnie 
waln* zebranie w yraziło  zarządow i serdeczną 
podziękę za podjęcie tak kłopotliw ego opraco­
wania regulam inów i położenie skutkiem tego 
poważnych zasług dla T  wa.

Na wniosek zarządu, um otyw ow any p r* e : 
orezesa, druha W  ęckowskiego i pooarty deba 
tarot innych m ówców, zebranie uchwaliło na 
najbłizszcm waluem  zebraniu dorocznem doko­
nanie w yborów  zarządu nie na rok jeden, jak 
to miato miejsce dotychczas, a— na lat trzy, 
z dopełnianiem drogą w yborów  corocznie w y 
chodzących czlor ków  zarzą lu  i ich kandydatów, 
w ilości V , otóo W porządku starszeństwa.

W  końcu porządek dzienny wyczer^a 
wniorek druha Bąci-kowskiego, który podnjost 
< w estyę zbierania funduszu na budowę własuej 
siedziby T  wa. Spraw a U  niezw ykle zaintere 
sowała zebranych członków T -w -, którzy po 
w yczekujących denatach uchwalili jednogłośnie 
(z wyjątkiem  jednego członka, który pow strzy­
mał się od glosowania)— rozpoczęcie zbierania 
na ten cel dobrowolnych składek. Miła per­
spektywa w łasnego „dachu nad głow ą* pocią­
gnęła zebrrnycL do sym patycznego odruchu 
każdy z obecnych podchodził do skarbnika i 
składał kopiejki, złotówki i ruble, a wnet pe­
wna sumka s ę zebrała, która zapoczątkuje ka­
pitał na budowę własnego domu T -w  a. Zebra 
no w  ciągu kilku mini e „na cegiełkę*. A le  du­
żo jrsrcze takich cegiełek musi złożyć a e na 
całość! Sporo czasu upłynie, zanim zbierze się 
odpowiedni fanduaz, ale zarów no zarząd T -w s , 
jak i jego  członkowie w yrażali przekonanie, że 
zapoczątkowane przez nieb dzieło, poparte bę­
dzie dobrowolnie przez wszyatklcn druhów, 
o raz— tych, dla k tfryc h  żyw otność i lepsza do­
la Polskiego T -w a  Gim nastycznego nie jest 
obojętna.

P o wyczerpaniu tej kw estyi zebranie zo­
stało zamknięte.

€cha szpitalne.
x

W ś ód łaskaw ycn, którzy o u n ie  i w szpi­
talu pamiętali, odwiedził mnie pew ien człowiek 
możny, cbw low o w  Kijow ie baw iący.

Pc krótkiem przywitaniu zamilkł na chwi­

lę, a potem rzecze...
By i a to tyrada długa, widocznie przem y­

ślana i ziadiiws ..
D otyczyła ona „roboty gaztciarsklej* w ie­

cznie jakoby na jnkobinizm chorej, która fra­
zesami umysły wciąż gw ałci i naturalny bieg 
rzeczy próżnymi alstm am i i zachciankami, „ba 
jecznie nie wykonalny® i" projektami i nawałą 
fabrykatów ze starej Łożnicy Kołłątaja a ic« 
nych „niszczycieli zdrow ego sensu* ■—  rew clu  

cyonizuje.
O n wciąż mówił, a ja  wciąż byłem zdu­

miony, że jeszcze tacy istnieją. W ięc, milcząc, 

słuchałem.
  Pan się dziwi .. —  skrzyw ił tw arz iro­

nicznym, z pańska pogardliwym  uśmiechem. —  
Pan s!e dziw i mojej szczerości... Bo chyba 
nie... z powodu moich myśli?,.. Bo chyba 
pan nie wątpi, że dużo jest takich, Którzy by 
pragnęli właśnie t a k  m yśleć g ł o ś n o ,  a nie 
czynią tego  nie z rac ń pospolitego tchórzos­
twa, lecz w ychodząc z jedynie rozum nego za ­
łożenia: —  nie podnoś nigdy ciężaru, który od 

ciebie jest silniejszy.
—  A  w  dzisiejszej, łaskaw y mój panie, 

Polsce —  i ponoś tak było zaw sze — ■ najsil­
niejszy jest patryotyzm  „panujący*, to jest, jrk  
na dzisiaj, ew angelia karkołom nych „reform 14, 
do góry  nogam i w szystko przew rpcsjących —  
rfl-irn , V t^rycb przeważnie nikt nie spełnis, ale

w które g i o ś u o  wierzyć każdy, jak w y  to 
m ów ;Je, nie-zdrajca poq groźbą anatemy jest 
obow iąrsny..

—  Nie pamiętam kto, zdaje się H em yk 
Faew uski powieeniar. że gd yby Kopernik prze­
ciwko bieżącemu patryotyeiuow i zgrzeszy! 1 g d y­
by w  Jagiellońskim uniwersytecie zawakowału 
katedra a s!ronqmii, to piędzejby posadzono u» 
niej „w ypróbow anej zarao le i*  szew ca Kiliń­
skiego, niż w ypróbow anej w iedzy „zaprzańca*.

Zaśm iał się ostro i nieprzyjtm uie.
—  T ak, panie. T o  według różrycb  M i­

lewskich, Buzków, W asilew skich, Balickich i 
DmowsLich nazyw a się „polityką narodow ą*.
I dlatego tyle u nas ludzi ośmiela się ubogą 
Polskę na „w y  okie* iaotytucye naukowe, na 
ratow anie K resów , na różne „w  ilki kulturalne", 
z je j siłami nie współmierne, w yzyskiw ać, a 
j a w n e j  cpozycyi p rze c irk o  temu życiu nad 
stan, n a w e t w n ijh a-d d ej bezsensow nych im­
prezach —  naprózuo byśm y u nas szu k ali..

—  Jak pan to życse nozwai? .. —  pyj 
bojąc się  omyłki ucha.

Uśmiechnął się sarkastycznie i, jak gdył? 
myśl moją przenikając, rzecze...

—  Ucho pana nie omyliło. Powiedziałem  
„nad sta.** i w yrażenia m ego nie cc fam.

—  Pierw szym  w aryackim  lukaęm, ani z 
nas-ym i zasobami, ani z paszą naturą w e a n ę - 
Irzuą niezgodnym , p erw szym  luksem, który n^s 
zresztą c statecznie zgubił, była konstytucya 3 
maja...

—  Jak pau powiada?...
—  T a k  i to, co pan s ły s z y .. T rzeci ma­

ja był początkiem naszej megalomanii i ten 
obłęd trw a, zw :ększsjąc się, po dzień obecny... 
Zachciew a się nam być narodem wielkim, kie­
dy my jest*śm y narodem w  rzeczyw istości bar­
dzo małym; zachciew a się nam być narodem 
takim, jak  inne, kiedy my konstytucyjnie jeste­
śm y od tycb innych narodów różni; zachciew a 
się nam gwałtem  na w łssaą  rękę ekw ipow ać, 
kiedy nie mamy ku temu ani środków , ani lu­
d u, bo ludzi sztucznie przerabiać nie Bpoaób...

—  A  wnioski?... —  pytam  spokojnie.

—  Bardzo proste. I jednortka i naród 
żyć w inny i „ratow ać się* muszą —  według 
stanu .. i okoliczności.

—  A le  jednostki dorabiają się przecie?...
—  N arody —  nigdy... —  odparł z dre­

wnianym  uporem w  głosie. —  O ne zależnie od 
okoliczności, albo rozw ijają aię i potężnieją, al­
bo trw ają; albo —  fia ą ...

—  A  nasz?... —  zapytałem  ciekawie.

—  Nasz do rozwinięcia, w yim aginow a­
nych przez w as skrzydeł, nie posiada obecnie 
warunków żadnych, a w y  wanzą wielkopsńską 
polityką w yryw acie go  z możności egzysteccyi 
miernej i achacie do zguby.

—  Pan to nazyw a —  „e;zysten cyą  
mierną*?

—  W edle stawu grobla. Ż y ć  z niew iel- 
kiemi stratam i można...

—  A  pan na „ n ie w ie lk i"  straty aię 
godzi!.,.

—  Boję się gorszych... 2 c zgrozą patrzę 
na m arnotrawienie naszych śro d fó w  n: stery s i­
n y c'i dla zbudowania czegoś, co zbudować się 
nie da, lub na mag lackie w ym ysły, do których 
nie mamy praw a, bo nas na nich nie stsć.

Zapalił cygaro, które mu zgasło, wziął 
czapkę, «zy.kujf.c r e do pożegnania i powiada.-.

—  W łaśnie na to chciałem zw rócić uw a­
gę pańskiego św iatłego umysłu i pańskiego su­
m ienia...

—  A ch!... naw et mojego sumienia?!

—  T a k  jest. Dodałbym , iż nie wadziło­
by pamiętać, że tacy, jak  ja, jeszcze z krete­
sem nie w yginęli...

Skłoniłem  się grzecznie, mówiąc:
—  O  »em nie wątpię... S ą  i to m etyl- 

ko u nas... Sądzę, że gd yby wybuchła decy­
dująca frsnko-metniecka wojua, to naw et w  ta* 
kiej chwili znalazłaby się we Francyi grom ad­
ka czynnych... antrm ilitarysLów... Z aam  r ó w ­
nież pewien gatunek ptactw a, zw anego stru­
siami, kzóre łby chowa pod sl rzydła, m vś'ąc:—  
wszystkich nas ale w ygubią, 1  dla tycb, którzy 
zostaną, „dobra ięk a " jaką ttk ą  łączkę napew- 
no zachow a...

—  Pan, widzę, humoru nie traci...
—  Liczę na to, że szanow ny Dan do cha­

rakteru „niększości*, ua szczęście, nie prrten- 
duje...

■—  Życzę zdrow ia... —  uśmiechnął się po­
błażliwie. .

—  Proszę ośw iadczyć moje ukłony pani!
I w y sz e d ł..

A  więc H tn ryk Rzewuski, plaząc „P am ię­
tniki M ichałowskiego" nie był „u yślicielen ." 
w yjątkow ym  i nie był duchow e... bezdzietnym.

„M yśliciele polityczni*, któ—*t tak w łsśnie 
rozumują —  jeszcze nie w yginęli z  kretesem... 
Ludzi, kfórzy, nie zdając sobie z tego spraw y, 
w  pragnieniach sw ych i czynach bezwiednie 
idą tym tropem mamy pośród nas jeszcze 
w ięcn...

] uą to właśnie te kamienic podwodne, 
dzięki którym  uregulow anie naszej rzeki naro­
dow ej należy do spraw tak trudnych i weiąż 
jeszcze niew ykonalnych.

Czarny Jegomość.
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K a l e n d a r z y k .

Dziś 7 (20) Am brożego.
fu.-o 8 (ai) Niepokalane Poczęcie N. IR, P.

W M U J  11* 1 ( 1  •  gad*. 8 aa 01 
- ia śk id  U w ita  a  gada 3 m  54 
DtnawM kala gad*. 7 ■  55

K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y .
2 0  g r u d n i a ,  n .  ad .

Roku lbB5 . Jerzy Lubom irski a zyrrr Pod- 
górze K arpacki* do walki ze Szwedami.

—  .Lud B u ty " . W y iz td ł z druku N° 49 
.L u d u  B ożego1 'i zaWIer,, następujące artykuły: 
Niepokalanej (wiersz). Ś  s iętś  obowiązki. S  p. 
ks. kanonik Pol karp R ow icki K jtu rim k  (obra 
zek) Spraw a o krzyż Dzieje projektu. Co 
słychać w Dumie 1 Radzie Państwa? W iado­
mości poi tyczne. Różne wiadomości.

Dział fcNa»ia W ici*: Grudzień (w:er*Ł). O  
cielnych krow aco. Pieczarki w  zimie. W  ado 
mi Cci ekonomiczne Uwadze maszynistów. L e ­
czenie domowe. Przepisy kuchenne Listy do 
R edakcyi. Dbajm y o Dumy B ule. Sprostow a­
nie. Ogłoszenia.

Dodatek .N auka W iaty *: L iturgika K o 
id o la  Rz/m sko-E atolickiego. Część 1-szą (c ijg  
dalSŁy).

Dodatek .G azetka dla dzieci1 : Jul aię zbli 
ża  (wiersz). Jak sobie w  zimie radzą ptaszki? 
W artość pieniędzy. Szew czyk.

—  Z u n iw e rsyte tu  nieopłacenie wpi­
sow ego zarząd uniwersytetu kijow skiego w y d a ­
lił 6 8 j  studentów (w roku zeszłym  1,200). Z a ­
rząd jednocześnie zawiaonmia, iż spisy wydało 
nyco studentów niezwłocznie t\  4* odesiane do 
odnośnych rew iiu w  wojskowych.

Dnia B-ro grudn:a w tiali uroczystych po 
siedzeń uniwersytetu P. S:naisxj będzie bronił 
dysertacy* dla uzyskania Stopnia doktora praw a 
państw ow ego. Oponentami z urzędu zostali 
w yznaczeni prof. K afków  i pryw at docent T«r 
P-S*.

ilęsi- ta.. L . r  .sr-Z ap olslij zw rócił się do 
wydziału hiatoryczao-filoiogiczaeęó z prośbą o 

- poparcie przez wydział działalności studenckie­
go  kółka tiitoryczno-etn ograłicznego.

W ydział u zn .ł starania prof. D nwnar-Za- 
polskiego za stusrne i zw rócił się do minister­
stw a -  prośoą o w yznaczenie kółku jednorazo­
wej zapomogi' w sumie 1,000 rb. z powodu 
io-lecia  jego  ist urn.’a oraz subsydyum  roczne- 
go  w kw ocie 500 m .

—  R ozszerzenie p rzedm ieść. Starania 
właścicieli dom ów na przedm eściach Górnej 
i Dolnej Sołom ence oraz jarach Protasow ym  
i Kuczmennym o beżu -t ie  ■ oz lenie 100 dzie­
sięcin z gruntów  rządowych, oddanych na bez­
terminowe u żytkow an e miastu, zostały, jak w ia­
domo pozostawione bez skutku.

Obecnie głów ny zarząd rolnictw a i urzą­
dzeń rolnycb zaoroponow al miastu wym ianę 
tych gruntOw na ziemię t zW. .W itin o-T ryp ol- 
akiej daczy *.

—  Wieści z sądów. D«Ś w  kijowskim  
sadzie wojennym  rozpezaa ,rn *  oędzie apiaw a 
dwóch «ze*-egowców srtylrry i Litow czenka-Pu- 
szki i Cborosza, oskarżonych o zarąbanie sza­
blami w  pobliżu K itajow a 2 włościan, z których 
jeden zmarł, drugi zaś pozostał kaleką.

Dnia 12 g o  grudnia w kijowskiej izbie 
sądowej z udziałem przedstawicieli stanów  roz­
poznaw ana będzie spraw ., głośnego działacza z 
procesu B :jlis s  S  B .azu l Bruszkowskiego, o- 
akarżonego o obrazy Majestatu (z 2 cz. 103 
art. now. kod. karnego)

—  rrel.iu in urz ZienisUl. Prelim inarz do­
chodów i w ydatków  kijowskiego zicmatwa gu- 
oem ialnego na io k  przyszły zbilansow any zo- 
siał w  sumie 3,438490 rb.

W  porównaniu z rokiem bieżącym preli­
minarz w ydatków  zw iększony został o 2 proc. 
(w r. b. w ynosił on 3 >367 i 477  rb.), opodatko­
wanie zaś majątków nieruchomych na rzecz 
ziem sjwa podniesiono o 5 Droc.

—  Jub leu zo w e  zn aczki p o czto w e. W  
swoim  czasie pisaliśm y o rozporządzeniu mini­
stra spraw  w tw n ęb zycb  wycofania z d i-ym  
stycznia 1 9 1 1 r. z użytku jubileuszowych znacz 
ków  pocztowych, które od N ow ego Roku miały 
być zastąpione pizez marki poprzedniego typu

Po wydaniu pow yższego rozporządzenia 
do min steratwa n a p . y z u c . ą ł y  liczne prośby 
osób pryw atnych oraz różaych instytucy: prze­
m ysłowych, band ow ych i społecznych o odro­
czenie terminu w ycofania marek jubileuszowych, 
poniew aż pos>adaue przez pow yższe instytucye 
i osoby m aiki nie m ogą być zużyte w  ozn a­
czonym przez rvm uterstwo terminie. R ozpa­
trzyw szy pow yższą spraw ę minister spraw  w e­
wnętrznych uzaal za możliwe odroczenie na 
czas nieokreślony terminu w ycofania z obiegu 
jubileuszowych znaczków pocztow ych O dnośny 
okólnik ministra otrzym any został niedawno 
w kijowskim okręgu poczto wo-telegraficz cym ,

— N IEO STRO ŻN A  JAZDA. Frzy zbiegu 
K reszćzatyku i Luter* u ik itj d o rożkar W oronka na 
je c h ił  na atójkow^ga Unickiego. PoSzkudowaneaiu 
udzielono pomocy lekarskiej W. za nieostrożną 
jazdę pop ąąm ęto do odpowiedzialności.

1 — A R ESZTO W A N IE  ZŁO D ZIEI. W czoraj
0 św icie na rogu J a .o i ł i  ” ik*ej 1 ^oczajowaklej stój­
kow y n n y  po n o  ty  stró*y Locnych areastaw ał zło­
dzieja Szłyk*>, k tóry  n b ił kradzione rzeczy Ści­
gając złodzieja, stójkowy strzciai z rew olw eru, nie 
ran ił wszakże i.iaogo,

. Na D. W ale areaztow ino A. Bogdanowicza, 
który sk rad ł beczkę piw a rozwozlcielow i Sajdakowi.

— KRADZIEŻ Z mieszkania kurtis tk i I,
1 osrrew e (Tymofscjowaka 10) skradziono dwie 
złote broszki w tita ic i  la e  rb.

— N O ŻO W NICTW O  O ne"Jaj ni F .do le  
chuligan D. L ipski zadał nożem kilka ran  Futijonće 
i Purdom ience. Poszkodowanych opatrzyło Pi-go- 
Iowie.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. O negd .j w ie­
czorem  na rogu M -B.łagowieszczeńskiej i k tra w a -  
jow skn i zażył, trucizny A noa U.

Pcgotow ic, r o  udzieleniu pom ocy lekarskiej’, 
odwiozło ją  do spitala.

Blulatjn kijowskie) stacji Mteorologlczncj
Dnia 6 (19) grudnia 19 13  r.

I> l
wirSz.

— 7.7 
749.3 

93

a 4 .
1» g *-«| **(«#■.

d a je  10sMjl.11. w a-iky — 2,8
Namiząza .. — g,i
P liw is ts i  lam pat. pitw w iiągw daky , —5,1 
W lało). p r t i i l ,  tem p. paw . w *Ugo ky — 3 9

O góln y <t«o pogody w R osyi auuropsj 
rkioj s rana na podstawia t«t* gram a g ió w aeg r 
Obsorwaton am fixycxr>agci

Opady uotaw ano w  centrum , n ■ zachodzie, 
południowyna zachodzie i w  dorzeczu K .m y  T em ­
pera tu ra  wyższa cd  norm alnej w  w ięksiej części 
Rośyi.

Pcgoda przew idyw ana na dn. 7 g iudnia: m ro ­
zy w  Całej Rosyi. O pady m ożliwe w  p .a le  pół­
nocnym, w  centrum  i ua połudnlowj'm  zachodzie 
Rosyi.

\Y Kijowie — niewielki mróz, moż .we opsdy

l  trztrr i nnzykl.

K. 7 K- s
a rab'- am pot

- Map. ęow. w iń .  Siała. — 4.5 — 3.a
B u M ń l  J f i f  0 '  W Mn. 75ai3 759,7
^tajr. wi] stpifSl w  proe. 95 73
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„Bolesław Śmiały* S. W yspiańskiego,

N a poły historycznymi ua poi/ legendo­
wym  zatargiem  króla Buieslawa i św iętego Sta­
nisława zajm owali się przed W yspiańskim  różni 
autorzy Jrrm ałyęzni.

Korzeniow ski w  , Mnichu* daje obraz 
ostatnięh chw il króla-pokutnik*, ś “ iłcjom ego 
spełc icnej /bredni i przepełiiiouegó skruchą i 
pokorą. Adam  Brltokowslri (18 8 2  r ) p r z e t r a ­
w ia św . S n u j f a  »a, ja .o  karciciela tarawoli 
grzęznącego w  grzechu deąpoty-króla,

W  dramacie G 1 ńskiego (przypominający m 
* i "kłow a/ utwói W-ldenbrUchą p t. ,IIró i 
Henryk*), zatarg króla z biskupem, nosi cha 
r&kte- ideow y, podobay do historycznej walki, 
jak a  w  on r « r  toczj Ir się m ędzy papieżem 
Grzegorzem  V II i cesarzem  H em ykiem  lV , a 
która to w alka zakodcz/ła się słynną w ę­
drówka do Canoasy.

W szyscy  trzej wym ienieni pisarze czerpią 
mate/yał ze znanej kościelnej legendy, traktu­
jąc ją  jako 1 kt historyczny.

W yspiański przystępuje do rzeczy innezej. 
Już sfr sio^ ie watępnem, skierowanem  oa sie 
b e w piost do słuchaczy, tw orzy atmoaierę le­
gendow ą, wyznaje, że dzieło jego po watuje 
z majaków. A le  w  dalszym ciągu każe bisku­
powi spiskow ać z królewskim  bratem, znosić 
się z królem czeskim, p o jo b a ie  jak to twierdzą 
h ito ry c y .

W  całości W yspiański niciern nie o b -ata  
legendy o świętym  męczenniku i zbrodniczym  
królu T y lc o  do dramatu w nosi pierwiasti k 
historycznej praw dy, skąpe dane nauaow e do­
pełnia fsntazyą, mroki dziejowe rozśw ietla m a ­
rzeniem.

W edług W yspiańskiego Bolesła w to pan 
w ładny z Bożej laski 1

.B o a  ja tu na ta dan, pracz
B sga rękę Stawion,

.Bym  j .ko Boża rózg* bił, ,xk
Boża błegosławion*..

Średniow ieczny despota nie Lczy się z  ni 
kim i z n iczeo , jeno z własnemi chęciami Nad 
□iew ierneiri żonami feruje w yroai, jakie mu 
podszepn e fantazya. Jedne za niewierność sro­
go  karze, osiatnią, zabójczynię męża, puszcza 
wolno. Losem  poidaaycO  igrs, oporu uie zno­
si. Cbm wego księżynę worem  zlata przygniata. 
Śm iałe uw agi starego Rapaoda ku oaobie króla 
skierowane przerywa cięciem miecza.

Bolesław jako monarcha pragnie choćby 
przez krew prow kdtić sw ój lud do m atrryalnei 
potęgi. Jako człowiek kocha się w  rozkoszach 
zm yjłow ycb, jest bohaterem życia, bohaterem 
ciała.

Przeciwstawieniem  oseby króla jest po- 
atać biskupa, zw anego przez Feldmana b o h a ­
t e r e m  c z y s t e g o  d u c h a .

W praw dzie św ięty Stanisław  w dramacie 
wdaje się w spiski polityczne, ale udeka się do 
nich, jako do ostatecznego godziw ego środka. 
A  ma na uelj nie jakieś ambitae, czy też oso­
biste widoki, ale jedynie spełnia obowiązek ka­
płański, oąży wazeltiem i drogam i do ulżenia 
losu ciemiężonym przez despotę poddanym.

Dzieje aię wszyscLo w dem nt m rokow śre­
dniowiecza. W ięc i postać biskupa jest tw ar­
da, ostra Biskup napomina i błaga, ale o to­
czony zbrojną grom adą, sam zbrojny, prosi 
.ko są*.

W łaściwie m ówiąc, król i biskup u W y ­
spiańskiego nie tyle są ddejow em i postaciami, 
ile stanowią d wie w rogie żyw iołow e potęgi, 
których dwukrotne starcie stanow i treść dra 
matu.

W  pi*r* sze<n starciu potęgą ducha pod 
□sporem siły fizycznej ustępują w dm giem  —  
duch tryumfuje; trumna ś w ę ttg o  męczennika 
pow ala króla zbrodui»rza.

W  „B ołciław ie Ś nadym* te dwie poita- 
cir króla i biskupa są w ła ściw e  jedynem i osu- 
bami dzialąjącemi. lan e  postacie w  akcyi czyn 
nej roli prawie nie przyjmują, aą to tylko epi­
zody potrzebne do akcyi rozgryw ającej się mię 
dzy dw em s potęgami, lub też służą j o  ilustro­
w ania charakteru którejś z nich.

W yróżaia,ą  aię śiód  innych K rasaw icą i 
R -psod, reprezentujący św iat legend pogań 
{.kich. R ap v d nadto jest rzecznikiem praym tń
ciemiężonego ludu,

D pełnieniem .B olesław a Śm iałego* jest 
dramat b g o ż  autora p t „S ssłk a* . Zestrw ie- 
nic tych dwóch dramatów razem, np. jedno- 
czeane gname obu sztuk, przeplatając kolejne 
akty, dałopy dokizdny i plastyczny obraz m- 
tencyi autora.

W  .B jle> ław ie Śmiałym* rola tytułow a 
przypadła p. Euscyńsktemu. Rola ta, to brze 
mię ciężkie, które niekiedy okazało się nad si­
ły i wielkich talentów.

Nie będę ailił się ua czcze komplementy, 
ale przyznać muszę, ze p. B u szyń ssiro lę udźwi­
gnął, był całkowicie i w ysoce popraw ny Jedy 
ny zarzut, jaki mogę uczynić artvście, to że 
niekiedy, zwłaazcza w finale aktu 111 niepotrze­
bnie użył on krzyku. K rzyk nie maluje grozy i 
jest w y s i ł k i e m ,  a wszelka sztuka jest g r ą  
1 jako taka wyąitzu nie znosi.

Poza tern p. Buszyńiki rolę siuruuue i 
inteligentnie opracował, pięknym archaicznym 
lęzykiem dobrze mówił, muzykę i rytmikę wier 
s ta  W yspiańskiego traktował w liś iiw ie . Sceny 
nieme w ypadły plastycznie.

T o ż  sa.no powiedzieć można i o p. T a  
r^rkiewirzu, który odtworzył pootać biskupa 
S i łn i i 'iw a .  A rtysta  ten, podobnie jak i po­
przedni, widocznie Drzejął się życzeniem  W y ­
spiańskiego, aby go pojm owano po prostu, bez 
dopełniania własnym i pomysłami. T en  pie­
tyzm należny wie.kiemu autorowi zasługuje na 
zaznaczenie.

L  raszly wyrĄJnjęj]i«

ży się p Żbikowskiej (Krasawica) oraz m irrem  
.□iew iem Ytn żonom ’  pp Biskupskiej, Sachno ar- 
akiej, O rdętance i Gzylew skiej

U W yspiańskiego najważniejszą rzeczą jest 
wykonanie całości i ta w ypadła wyburnie 
Scena rzucania klątw y była pełna grozy.

W  iusuenizacyi, dekoracyacb, kostyumach 
i i. p. usiłowano ściśle przytrzym yw ać się 
w skazówek autora i w  większości i/yp ad k ó * 
z trudaoiciam i, wyniksjąccm i z w ad sceny 
.O g n i ea*, uporano się szczęśliwie.

W ystaw ienie .B o le s^ w a  Śm iałego* robi 
zspzc/yt dyreW yi, reżyserow i i artystom. Na­
leży się spi d rcw .ai, że ię cenną perłę naszej 
literatury ujrzym y jeszcze niejednokrotnie.

T- M- S

D riś w Teatrze Falskim odegrany będz!e 
braz historyczny z czasów  panowania Jana 

Kazim ierza— p. t .O b ron a Częstochow y*.
Akcya rozgryw a się podczas obiegania 

twierdzy Jasnogórskiej przez szwedów.
W  sztuce występują znane p stasie hi­

steryczne: k i  A ugustyn Kordecki, Stefan
C :a r c i ’ cki i wiele innych

Udział w przedstawieniu dziiiejszem  we- 
w szyscy naoi artyści, oraz liczny szereg 

łU tystów .
Niewątpliwie w idow nia naszego Teatru 

rąpejjni się publicznością. C eny miejsc na dzi 
siejsze widowisko zw yczajne (od 40 kop. do 
3 rb,)

W niedzielę po raz pierwszy komedya 
Zygmunta Przybylskiego, p. t. .D zierżaw ca 
z Oleinow a*; mająca ustaloną sw oją tradycyę 

W  czwartek przyszłego tygodnia na be- 
nefis utalentowanego artysty i reżysera nasze­
go teatru Konstantego Tatarkiew icza odegrane 
będa: .D zień zaduszny" —  sztuka H ejtrm ansa, 
oraz jsidnoaktowy obrazek sceniczny, p. t. ,Jed  
na chw ila1 , auti-rem którego jesit beuefissnt.

o f i i r t .

W  Ańssitóktracyl .D.-Ienrlki Kljawaklcga*
złażyli:

J a  | j ł o .1 n jo t  "* G nlic ifii n .  w. (pim ięcl 
Anny Y. . ł jzynowai lej) 5 r b —Zebrane przez C. T. 
w fy a f e  f lb r te  16 rb . ro  kap.

Me M a n ir r z  C i c s a y S a k ^ i  pp. S. B. 50
kup. — W , D 5« kop.

IIIj n « jb le d n ) « js * f c h  u  ay  T o a r. O ohp :
pp FeuKSCstwo tcosii :ccy (cam.ast w ieńca na t u 
M nę nieodzałowanegc ś. p. B c lc su w a  D w erolekle- 
g» zo r 'j

Na c h o in k ę  «*«a i f z i - i  as p r z y t u ł k u  
K o ta  K obieia  F eb isos iw o  Kotaeccy a rb.

H a m a t-  s i e r o tk i  d o  n w o ao  a  p a n n y  
l i r a t i i n a  r̂. Cecyn* W tkerow a (pamięci W »lciyi 
P odhort :i«j) 3 rb.

-eł.jS-.aj

Kronika ekonomiczna-
— Rynki zbożowe Y? ei-tgn ubiegłego ty to  

dnia na rynkacb zbożowych n afieco  kraju  powa­
żniejszych zmian nie zaszło, usposobienie pazoi taje 
ncdal m aioczynne,, jednak utrzi muje się na stałym  
poziomie.

2. p -zenićą —  ł  okoj ne, zapotrzebowanie ze 
Strony m łyców “Spsłe, n wywóz zaś zamówień 
prawie niema; Ceny p-stenicy szimej na ;staoya( h 
kolei Połuanłows-Zichunntct 95 — 98 kop., w  Ki­
jowie z dastawą do wiynow do 1 rb. 6 krp,

M ałoe.ynnie rewrueż z żytem z pow odu na- 
■er Słabego zapotrzebowania na wywóz, ceny żyta 

folwarrzn.-go na stacyach kolei Połud.-Zach. do 
75 *op.

Z  owżem usposobienie niezbyt stałe, zaw ie­
rano  niewielkie ti-au/fekcye na notrzeby miejscowe, 
płacąc za produkt folw arczny 65 — 85 kop. na tta- 
cyscń.K olei Pniuanto-^o Z acboanlch mocno jedynie 
z tow artra  nasiennym, .którego jednak w  2 lofiaro- 
w aniu bardzo niewiele.

t- jęczmieniem pastew nym  pazu tta je  nadal 
usposobienie spokojne lecz State, ceny bez zmian,
1 W yjątklem ;niektórych miejscowości, gdzie nastą 
piła zmżka o 1 kop. na pudzie; za pastew ny jęcz­
mień, folw arczny w dobrym  gatunku płacono na 
stacyach kolei Pełudniow o-Zachadnicl do 65 — 
67 kop

Z  jęczm ieniem  słodow ym  bez zmiany, ceny 
n a  Staev*ch do 80 kop. Mocne usposobienie pano­
w ało z hrećzką z powodu nader ograniczonego za­
ofiarowania tow aru; ceny na Stachach kolef Połu 
duiowo-Zachodnich 83 — 86 kop. Ceny prosa na 
-taCyaCh pozostają na dawnyr? poziomie 76 — 
77 kop. za pud. Z  grocham i słabo, ceny w  i wiąz- 
ku « . słabszem  u -aa  io„ eniera rynków  zagrrnicz- 
nycb i zmniejszeniem się zi ^otrrebow ania na rt y- 
wóz zd radzają tcndenCyę zniżko w . .  ceny: rychlik 
zielony 60 — 75 kop., .W iktorya* 70  -  85 kop.

U sposobienie z sięm ieoieo. la ian rm  spokoice 
lecz stałe, Ceny n i  stacyacn kclei Południa ara Za 
Cb /n ic h  1  rb . 45 kon. — 1 rb. 50 koD. Mocniej 
z rzepakiem , którego w  zaofiarow aniu b-rdzo  mało, 
w tku iek  Czego ceny zdradzają ten.^enCyę zw yzżr 
Wi, i aoSfęgają i  rb . 73 kap. ua stacyach kolei Po 
iuduiowo-Zachodnich; mak niebiesa. bez zmiany dc
2 rb . 54 kop z> pud frsnkc aiacye.

Mecne usposobienie pozostaje nadal z koni 
Czyna, której cena podn irsta  stę do 14 ro  za pad

W  portach połuduio wyćn spokojnie i małó- 
Czynnie 1 „potrze nowa n r  z 'złgram cy słabe, lećz 
ceny naogół utrzym ują się na stałym  stosunkowo 
poziomie.

W  Szczególności n a  rynku odeskim uspoSn- 
bieaiL ż pszem eą mocne i State; w  Ciągu tygodni* 
zaw arto trazuaki ye na pszenice ozimą po 99 kop — 
1 b. 13 kop. Zyto bez zapotrzebowania, zaw arto 
klika trnnzakćyi j,o 74 — 78 , kop. Z  jęczm ieniem  
utrzym uje się naposobierfe siałe, płacono z- jęcz­
mień f«l-*r--czny ”/, proc. 7  ̂ — 75’/, kóp. Z  ku­
kurydzą bezczynnie z powodu n em ot ości h  dowm- 
nia nsw ego wilgotnegu tow aru. W  M ikrłajowie 
usposobienie zmienne, przeciętne ceny w  ciągu ty­
godnie: przeniCa g irk a—ulka 1 rb . 8 kop., żyto 77 ĥ  
kop., jęczm ień paitew ny 8/, proc . - 77 k o p , ow ies— 
d > 77 kop.

M  d«re«M*em,Utm tiicteagbiii % 4  furta 1* f i  
i m iw A M  

Spisek-
Konstantynopol (AP). S tan  w ojenny obo 

strzo n j. P o lic ja  otrzym ała wiadomość, że wśród 
of»;erów, będących w  niew oli u greków , znaj 
dują się przeciw nicy obecnego rządu, zamit' 
rzająoy dokonać przewrotu rządowego. Jeden 
ze spiskow ców  wydał policyi plan zamaebu, 
donosząc, że sześciu spiskow ców  przebyw a 
obecnie w  Stambule w  oczekiwaniu na prze 
jazd gubernatora w ojennego Dżem abbeja. Żan 
darmi, otoczyw szy domniemane miejsce zama­
chu, pu śiili puzty samoebóa- Ostatni otoczyli 
sp ^ kow cy, których aresztowano. Krążą upor­
czyw e pogłoeki, iż w pierwszą noc po areu to- 
w ac:u w azyscy spiskow cy już rozstali aię z ż y  
ciem.

Finanse Turcy!
K o n s ta n ty n o p o l ( j | r )  M in is te r finansów

wyjeżdża do Paryża i do B trlina d 'a w yjaśn 't 
n.a kwesty i linaniow ych.

Wymiana Jsńcdw wojennych-
B iło g r o d  (AP). W  Carebrodzie zakoń­

czono wym iar ę serbskich i bułgarskich jeńców 
wojennych.

D ym isys Azim -neya.

Konstantynopol (Ap) 5 - jo  grudnia w 
rządowym  or^a lie  ogłoszony zestal rozkaz o 
udzieleniu dymfgyi Azim  beyowi, byłemu naczel­
nikowi policyi, usuniętemu 21 listopada ze sta 
n ow iski generał-gubernatora adańskiego, zgo£ 
nie z żądaniem ambasadora rosyjskiego.

Kwesty* albaćska.
F loren cya (AP). Iliędzynarodow a Iraml 

«ya, ustalająca granice pom jrdzy Alban<ą a 
Gre^-yą, jednogłośnie przyjęta linię graniczną, 
zaproponowaną przez A nglię  i odpowiadającą 
widokom W łoch i A urtro-W ęgier

Pożyczka serbska
P ar”ż  (AP). Doumergue przyjął W iestri 

cza, przybyłego dla przeprowadzeń:* a rokowań 
w sprawie pożyczki serbskiej. Wi*stn<cz przy­
jął warunki Franeyi i oświadczył, iż nie może 
zgodzić się na odroczenie rcrtizacyi.

Z parlam entu w topkirgo-

Rzym  (A.P). Izba deputowanych większo­
ścią 362 głoaów przecinko 90 przyjęta prostą 
formułę przejścia do porządku dziennego, u aa - 
żi ną przez rząd za votum zaulania.

Potyczka-'1
T etlU fl (AP). Podczas budowy blojkhsu- 

zu w pobliżu Benkarlchu p rzy u ło dn. starcia 
pomiędzy wojskiem biszpańskiem a tubylcami.

A w latorzy  hiszpańscy rzucali w Jkrsjow- 
ców bomby z aeroplanów. Z ab tych wielu kra­
jow ców . Po stronie hiszpańskiej —  zabitych 2 
żołnierzy.

Wybryki sutrażystok-
Londyn JAP). P uŁ ażj 1 ki usiłow ały w y­

sadzić w  powietrze znajdujące się w północnej 
części Londynu więzienie, w  którem zw ykle 
osadzane aą aresztowane su rażystki.

N om inscys.

Tokio (AP). Prezesem  chińsko japońslne 
go syndykatu przedsiębiorą w w Coinach m ia­
nowano z polecenia Juan S n -K a ja  na miejsce 
Sun-J«t Sc na byiego ministra handlu J sd su  Si.

Z senatu rumuflskleso.
Bukareszt (AP) Senat. Majorescu o- 

śttiadcza, iż r z ą j  w celu zadośćuczynienia po 
trzebom narodu uzyskał 270 m ilionów. Prze­
ryw ając prezesowi ministrów, senator Bratianu 
mówi: ,  Uzyskać miliony i ekw ipow ać armię —  
d v ;e rzeczy różne*. M zjorescu mówi w dal­
szym ciągu: „W iadom o nam było o porozum ie­
niu serbsko uułgaiskiem, ale nasza polityka by 
(a wyczekująca, auyś-ny m ogli wystąpić w  roli 

órców  pcKoju 1 laerown>xów na Bałkanach 
Rezultatem naszego postępów hi a— pokój buka 
reszteński. K raj nasz, posiadający małe teiy- 
toryum, zdziałał więcej, n ’ ż inne kraje, posia­
dające duże teryto rya*.

Leader partyi demokratycznej minister 
T ake Jonescu mówi: .N a ja a żn ir jrta  r z e n —po­
wodzenie spraw y. D latego też daleko lepiej, 
gdy rząd robi błędy, ale osiąga powodzenie, 
aniżeli gd yb y  m cale nie oaiągnął powodzenia. 
Czynią nam zarzuty o niezdecydowanie, a prze­
cież rozkaz mobi izdwam ą trztcb korpusów zo» 
•tał odw ołany dopiero d 17-go  maja z pow o­
du depeszy C esaiza  rcsyjaa. go  na imię L ó la  

erdynanda*. C ytując kilkanaście ustępów z 
.Z ielon ej księgi*, m ówca mówi w dalszym  cią 
gu: .N ig d y  w historyi Rumunu nie było tak
sławnej karay, jak obecna. O oecne nasze za­
danie —  zw iększenie armii. Później konieczne 
jest stworzenie karnych partyi*. (Oklaski).

Zi orzeczenie.
Rzym  (AP). A g en cya  S łelani zaprzecz* 

wiadomości, podanej przez .E ch o  de Parli*, 
akoby T in  oni oznajmił rządow i francuskiemu, 

iż W łoch y zgadzają się na przyłączenie do 
G re c ji w ysp  Chiosu i M ty eny.

Otwarcie sssyl parlamentu angielskiego.
Londyn. (AP). K ról osobfóe ie otw orzy se- 

syę parlamentu dn. 10 grudnia.

Sprawa Ronlkiera.
Warszawa (AP). E tsperi chemik prof. 

Da\/ydow po dokonaniu analizy przyszedł do 
wniosku, iż atrament, którym napisany został lisi 
przedśm iertny, podpis i napis na kopercie jest 
jednakow y. R om kier w dalszym  ciągu udziela 
w yjaśnień Analizując m ateryał śfedczy poduadny 
szczegółow o dowodzi sw ego ahbi. Na końcu 
przemuwienia Ronikier prosi izbę sąd ów ., o 
wezwanie now ych św iadków, w  tej liczbie bis 
kupa lubelskiego Jaczew skiego, prośbaJ £  * sza* 
że zostaie odrzucona Przed zamknięciem posir 
dzenia na zapytanie prokuratora Koniki r czyni 
sensacyjne zeznanie. O św iadcza on, iż symulo­
wał pom ieszanie zm ysłów, aby przed ągrąc 
śledztwo i w  ten sposób zyskać na czasie do 

ykazania sw ej niewinności.

Ukaz Najwyższy.
Petersburg (AP). U rzędowo. Ukaz Naj

w yższy do S e n a tu  K zącuąct-go:
N a mocy art 90 zasadniczych praw pat 

stw ow ych rozkazujemy prace Duaiy Państwowej 
przerwać w  dn 7 goid aia , w yz laczejąc termin 
ich wznów en a na dz. 14 stycznia 1914  roku 
Senat R ządzący me onreazka w u r a c z y  m stnie- 
aiu pow ytszego poczynić oduowiedme ro zp o ­
rządzenie.

Na oryginale w łasną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpizano.

MIKOŁAJ.
W  Liwadyi, dn. 30 liltopada 1913 roku. 
Kontrasygnowa): P rezes rady  m lnlstrńw, ( j

Rokowcwo.

Reforma sądu mlejscbwrao.
PetOkSburg (AP). 5-go grudnia odbyło s'ę 

ostatnie posiedzenie narady p» ^edstawicjcU zjaz 
dów  pokoju pod przewodnie1 wem wice. mini • 
stra spraw iedliw ości Iija i/eJci

fu ter burg (AP). 5-go grundnia w ieczo­
rem prezesowie zjazdów pokoju w  % dali bankiet 
na cześć mints>.ra spraw iedliw rści i wyższych 
urzędników ministerstwa. Mimste* sprawiedli 
wości wzniósł toait za  zdrow ie N ajjaśniejszego 
Pana, a następnie w ygłosił m owę, w  której 
wyraził przesonanie, iż now o-utw orzona insty 
tucya sądow a usprawiedliwi pokładane w niej 
n*d»i»i<*

Z lotnictwa.
Mikołajów (AP). Lotnie w ojskow y Ja­

błoński, dokonując lotu K ijów -Sew astopol, spaaf, 
wikuteL popsucia się motoru, w  pobliżu stacyi 
Porouhówka. Lotnik nie odniósł szwanku.

Pftżir w  kop&lnlacn.
W ła d y w d sto k  (AP). Pożar w  kopalniach 

A rtza oiągle się zw iększa. W edług pogłosek są 
ofiary w ludziach.

Rożne.
K o n rta n ty p o jn l (AP). Fatryarcbąt ormiań­

ski zawiadom ił r2ąd turecki, iż rokow ania z po­
wodu w yborów  nie mogą cię odbyw ąć, ponie­
w aż rząd turecki nie zezwala na Sryjąór depu­
tow anych ormizńskich z kuryi ormiańskich.

Jałta (AP.) Przybył prezes rady ministrów 
K okow cew .

PutyŻ (AP). Posiedzenia k o n fu eąęyi m ^ - 
\ r  u a ro d u w j, mające na celu ułożenie mapy 
kuli z'emskiej, zostały zamknięte.

Bruksela (AP) Sta.a  Iromisya m iędzyiu- 
rodowej konferencji cukrowniczej w yraziłą 
przekonanie, iż- na cukier, w yw ożon y z T  ipcn 
z premią eksportową, powinno być zwiększo­
ne cło.

ostahtiej shariti.
Ustądietite DłbgosZB-

W ljd eń  (W i.). Pomimo dyskretnego w y­
stąpienia w  parlamencie Stuergkba ustąpienie 
Długosza jest praw ie pewne.

S tra jk  ze ce ró w .

KrskÓW (Wł.). Rozpccząl się strajk zece­
rów . D fienniki opóźaione. D.*u ostatni dążeń 
pracy. O d poniedziałku będzie wycnodżlć 'bpr- 
u aln ie  jedno tylko pismo .N aprzód*.

Echa zajścia.
Strasslfirg (W l.). Foratner skazany został 

przez sąd w ojenny na 43 dni więzienia sa  nie­
zgodne z prawem użycie broni.

Oświadczenie Stuergkba.
WlediBij (A ?). Izba poalów. Prezes mini­

strów br. Sm ergkh w  odpowiedzi n a  interpe­
la c ję  z powodu udzielonego jakoby przez rząd 
popai caa m ateryałnego posłow i S.apińskiemn,—*■ 
oświadcza, <ż chociaż niem i nic w tej sprąw :ę 
do ukrywania, lecz niemniej żałuje, iż na pob- 
tycznem zebraniu stronnictwa złożono ośw iad­
czenie, które należałb utrzymać w tajem nicy 
chociażby dla zachowania tajem nicy służbowej.

Stuergkh oświadczył, iż n> acutek starań 
niektórych w ybitnych dzialacry przyjaznego 
stronnictwa polskiego w ydał on z fu iduszu d y­
spozycyjnego pewną sumę na nabycis gazety, 
za mującej stanowisko opozycyjne względem 
kluou poliklego, by gazeta pomieniona pod 
kierownictwem  Stapińskiego odpowiadała trad y­
cyjnemu przyjaznem u stosunkowi większości 
klubu względem  rządu.

H rabią S  ue-gkn oś siądczą, iż Stapiń&ki 
nigdy nie wspomiuał o jakichkolwiek subeydy- 
ach ruądowych. M ówca nie wie, czy wiadumem 
było Stapińśfkiemu, iż środki na zakupienie g a ­
zety pochodziły z funduszu dyspozycyjnego. 
Pretes m inistrów zszn aerr, że w  Austryi, jak  i 
w wielu innych pańatwacu, fundusz dyspozy­
cyjn y rządu przeznaczony jest n it  na rsprezen- 
tacyę lub na cele humanitarne, lecz na. cele 
polityczne.

W  danym  wypadku kw estya d otyczy nąj- 
zupełnie. dozwolonego i naturalnego postęp"’  
wania w  stosunku do prrsy. S t je r s kh ttetr- 
gicznie zaprzecza wszelkim zai. u.cm , c-yjaic - 
nym jćgo rządowi. Z astaje przyjęta więus. 0- 
ścią 150 głosów  przeciwko 140 p rop ozycja  po- 
■a soc -dem. D aszyńskiego odłożenia dyskaayi 
w  sprawie interpelacyi do posiedzenia następ­
nego.

Konfiskata.
W aisTSW a (W l). Izba sądow a zatw ier­

dziła konLskatę ,K u ryera  Polskiego*.

Wśród roiyan-katolików.
P etu rsb iirj (Wł.) ,R  ecz*ldonosi, te  ro iyam *- 

katolicy postanowili wybudować k o ś: Ol z w ła­
snych fuuduszów. Sądzą oni, iż wtaJze udzie­
lą pctw olenia n t  odprawianie nabożeństw w 
oorzadku wschodnim Jeżeli zaś nastąpi zaka~ 
urzędowy, wó wczas poczynią oni odpowiednie 
starania za pośrednictwem Dum y Państw ow ej, 
ub W atykąi.u .

Wśród pażflzirndkowgów-
fftr rs  urg (Wł.). Rozłam  wśród pążdzier- 

nikow có trw a w  dalszym  ciągu. G rupa cen- 
tralna stronnictwa z R ptbisnką i Alakęjejenką 
na czele postanowiła rów n;eż v lyatąpić ze stron­
nictwa

PatersLurg (W ł i. W edług pogłosek, po 
wystąpieniu ze stronnictwa grup* centralna za- 
miei za złączyć się z grupą lew icow ą stronni­
ctw a w celu stworzenia zawiązku nowej frakcyi 
październikowców, który w ten sposób liczyłby 
50 członkom. P rojektow are jest przytem  jako­
by przyjmowanie now ych członkó■ tylko ża- 
pomucą balntowania w celu niedopuszczenia 
do now ego obozu pażd zlern ikow cćr postów 
praw irowycu.

Petersburg ( W i). Na posiedsem u se. V 
tralnego komitetu związku 17 października roz­
ważano sprnwę wykonania uchw ały zjazdu p t-  
ździernikowców. Guczkow w ygłos . długą prze­
mowę, w  której dow oddł, iż w  łonie lrakcyi 
październikowców konieczne jest odaeparowanie 
grupy praw icow ej frakcyi. N astąoiłi nadzw y­
czaj burzliwa dyskusya. W  końcu nu w n ioiek  
ar. Kapnista postanowiono odroczyć rozw lązai 
nie pow yższej kw es-yi do stycznia.

kretarz itanu O d e s a
prenum eraty na

„Dzianniz Kijowski"
przyj niu-e

b i ^ g i r n l a  i C zyte ln ie

A , life iero w icła
J t k a t c r l a l n t ś a j a  S
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MA G W I A Z D K Ę ) f t  m Jtóżane 
jftydl© JCryształowe

Używa

I 12 letniej Córki 
. Rb. 240

podług Matejki
p n e z  G rudzień

1 -

8 -  

12 —

Br. Ostrowska. Có ka Wodnicy x i t s u c y a i
autorki H a l i n y .....................................................

A. Pipon  Dar Grer adyeró#.
O pa-ńadan ie  d la  M łodzi-aj

Album Królów Polskich
Album Wiochy (e .ta tn ie  e g re u p la rae )

Potocki. Grottger fostatafe . g ;em plarze) . , ,  ’ 6 —
o raz w szelkie .rydł-w nictw a gwiazdkowe, album ow e i w y lw erc ie  w ydane 
POLECA* „ 12398

KSIĘGARNIA W. JAKOWICKIEGO
W a r i  t a n 9 ,  M a c i c a  A D  1 0 , t e l e f .  1 4 1 - 3 0 .

w yaaw nictw  gw latdnow ych. D a p u s z c z a ln a  s p < z e d a t  n i  s p u t y .

Superfosfat
m iner. i k o s tn y  1 6 — 22%

Saletrę chilijską, tom sówkę, kainit j
S o ! e  p o t a s o w e  3 P )  i  4 0 % s p r z e d a j e  12170

D O M  H A N D L O W Y  j

Nieczuja-WierzbickiłBrzeziński
K i j ó w ,  P u e z k i ń a k a  I I .  T e l e ,  1 3 .3 6  A d re s  te le g ra f .  M e o z w j a - K i j ó w .

każdy, kto potrafi cenić
piękność

i lz ię li i  wielkiej zawartości gliceryny, wszyscy, 
[którzy myją się stale RÓŻANEM MY- . 

DŁEM KRYSZTAŁOWEM Nr 4711, zaw dzię-1 
czają jemu prześliczną, właściwą m łoJzitń- 
czennt wiekowi aksamitno-miękką cerę i czy­

stą, delikatną skórę, t. j. najgłówniejsze 
cechy prawdziwej piękności.

Wyrabia jedynie:

/erd. Jftiil|ens
Perfu.nerya Kolonia, Ryga,

Z a fo tc n t  
w 1732 r.

D o staw ca  D w oru Je* 
go  C esarsk iej 

M ości.

c /

Cena kawałka 
25 kop.

Nie­
zwykle deli­
katna piana.

Prześliczny za­
pach. Ekonom, 

w użyciu. Prawdz.
tylko opatrz, zatw. we wszyst. państ. „Nr 4711

11416

W a ż n e  d l a  g o s p o d y ń !

pudełka
napisem

B ezw artościow ą imi.aCyę i falsyfikaty zaw ieraia  te  w szystkie
które nie są zaopatrzone w  niebieską bandero lę z r o s y j s k i m  ____
oraz u  dołu  na pokryw ce pudełka nie m ają zamieszczonejYirmy: Dr.llaye 
ós Tśrsa, Bndapest. Pudełko 65 kop., w *  wszystkich aptekach. 581

W  pierw szych dniach grudnia w yjdzie z druku i ukaże się w  sprze­
daży w ydany nakładem księgarni rówieńskiej Ludw ika Rutkow skiego

Prowmcyoitalny 1229f

K a le nd arz
handlowo-informacyjny n m r .  J9 ?4 .

Celem  kalendarza jest dać chrześcijańskim sklepom, z \ k la fo n  prze­
m ysłow ym  i rzentieślnijom  na prow incyi możność zawiadam iania 
szerszrj publiczności o sw ój en? istnieniu, a przez dział ogłoszeń —  
ułatwić im konkurencję z przcdaiębiorstwairi niechrześciańslitm i 
D ział inform acyjny obejmuje pow iaty zachodniej części W o ły n i.: 

Rów ieński, K o  wciski, L-icki i Dub.eński

w  księgarni Lud * ika Rutkowskiego w RuWnem “  S f i
I S u
5 sa leti

m

p o  <rf o s f a t suchy  w  n r jw y ż . 
szym  g a tu n k u

a le trę  c h ilijs k ą , sól pota sow ą, oraz wszelkie 
inno naw ozy mineralne dostarcza 12216

Rolnicze
29.B O  I r  n  I F  f 1 I B u ro  Techniczno R oln 

,  O I L U S - U l l f t ! ,  *  K ijow ie, Kreszczatyk

A Zap oszen le do przedpłaty na tY T lI /Y Y  i
t f a s - P r z e w o d n i k  ® : |  P ' j S i

(P o d o le , W ołyń , U k ra in a )

Zaproszenie do przedpłaty na
Informac. 
przemysł..

(P o d o le , W ołyń , U k ra in a )
z b ie ra ć .b ę d z ie :  3 plany miast Kijowa, Żytomierza f Kamieńca; 3  plany 
okolic tychże miast, 36 map-powiat 5w z oznacz, wszystkich miast, miaste- 
czek, wsi, folw., zek, dróg żel., bitych gościńców i zwyczajnych z  odle­
głościami, oraz informacyami o miast,, miasteczkach, ilość, iiieszk., sąaach, 
okr. poi., pocztach, parafiach, granicach gmin i lasach, wykonan. kolorami. 
Po drugiej stronie map wyszczególniony będzie cały przem ysł w każdym 
powincie ze wskazaniem właściciela, miejsca, poczty, te leg r, yt,. kol. z odle­
głościami i produkcyą roczną w tysiącach.

ATLflS-PRZEW ODNIK wyjdzii z druku' wm. o ty czn iu  1914 
r o k u .  D la  u n o rm o w a r ii i  n a k ta d u  uprasza sie o nadsyłanie 
i.sk ła d an ie  prenum eraty jaknajśpieszniej.

Cewa *1’ . k a r t .  ri». 3 .5 0 ,  o p r .  iw p łó Ł  a n o .  rb .  6 ,  
p m s .  k o p . 6 0 .

Nadsyłający prenumeratę zaraz i bezpośrednio kosziów przesyłki 
m e ponoyzą.

P O  WYJŚCIU Z  DRUKU CENA BĘDZIE WYŻSZA.
R e O a— y s  j  M  R a w A U j i f p o  W a r s z a w a ,  M azct- 
w y d a w n . ■ ■■ D d e c W K Z d  w łe c k a  6 ,  te! 132-01.

M n p ti B o rk o w s k a

Piekarnia i Cukiernia
w y tw o r n a  i g o s p o d a r s k a  7. ilu9tracyam i. Cena rb . 1. w  opr. 
kj>rt. rb  1.20 z przes. poczt rb . 1, 40, za zaliczeniem  rb . 1.50.

Spiżarni? i zapasy zimowe
z licznym i rysunkam i Cena rb. 1.35, w  opr. k«Tt. rb 1.50.

Z przes. pocit. tb . 1.75 za zaliczeniem rb. 1 85.

N a jn t tw s z a  K u c h n ia  J  |  i
'j B j j t i  o r n a  i G o s p o d a r s k a  I

Zaw e r a  1249 przepisów  gospodarskich 1 uwzględnteniern kuchni 
jarskiej, z liustracyam i, w zory nakrycia s ttłu , sopsóh ogólny po- ' 
t awania przekąsek i p? traw. 70 wz nów  ,,Menu“ skrom nych i wy 
stawnycL śn ’adań. obiadów i kola tył na każdą porę r* hu i t. d. 
W ydanie nowe powiększ, Cena rbi. 1.80, opraw ua w  kart rb . 2 .

Z przes. poczt. rb . 2.30, za zaliczeniem rb. 2 40. ,

G o s p o d a r s tw a  D o m o w o
na podstaw ie wykładów , w ygłoszonych na W ystaw ie P rz e sy s ło -  
wo-SpożywCzej w  W arszaw ie, w  M arcu 1909 f- Cena 75 kop , 
w  opr. aart. kup , 90, z przes. p ec /t rb. 105, zaznltCzenkm  rb  115.

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.
Do nabycia we ics>js!kich księgarniach. 12323

1

Kreszczafyfc: £ I. T t U f e n  20 6 .

W ffiagR zynit Dom u H «m ilo w e g o

1235S

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  I (X VI-ty) T O M U  Il-go.

J iiii  M M  uin i w
t r f S o

P e o z ę tk l  p s s s s r a n i a  A lc k a a n -
s l r a  I (1801—1806). W stąpienie na 
D on A leksandra 1.—Pierw sze zarzą 
dzenla.—Obchód koronacyi w W il­
nie.—Zm iany w  podziale I zarządzie 
administ.m-rfjnym złem litewsko ru- 
skicu. Pobyt A leksandra 1 w  W il­
nie.—Z srya stosunków prawno-poli 
ly d n y c ł społecznych i ekccom iez 
nych.—ZyCie tow arzyskie na Litwie 
1 Rusi —S praw y edukacyjne: uniw er­
sytet w ileński i szkoły. — Liceum 

Krzem ienieckie,

PO R Y R 3Y T  I ILOSYKACYB: 
Adam  książę Czartoryski.—Fronton 
ratusza w ili ń ,kiego. --A leksander I.— 
Lcontjusz B eurigsen. — T ransparen t 
Akadem ii W ilińsk iej w  dzień ob­
chodu koronacyi A leksandra i w 
W iln 'c.—H el-na  * M assalskich 1-mo 
vcto K a ro lo m  Irs de Lignc fl-do 
voto W inccntow a hr. P o to ck a—Wi 
dok Z a k rę tu  pod V ri ln r »  w  począt­
kach XIX w. — W alc Lem eine’a. ■ - 
\lo izy  Sulistrow ski. -Stanisław -W oj 
ciecL Mirski — Micttał N arbutt, — Mo­
dy koaiece między 1800 a 1810  r .

C t s s  i c s L y t a  kom 6 5 , x  p r« reay łi. R 4 0  (to p . D la  p re iM im a a a -  
t o r ó w  „ D z łe n a ia * . K ijo w s k ie g o '1 o e n t. z e s z y ł a  k a p .  2 5 , w p ra c *

■ y łk ą  h o p . 8 0 .
Z a m ó w ie n ia  w r a z  z  c p ł a t ą  n a  6 z e s z y tó w ,  12 z e s z y tó w ,1} 2 4  
■ • s z y ty  p r z z jm u je  A d m in is t r a o y a  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o " .

CENY przystępne na 
wszystkie gotowe 
zimowe i sukienne 

ubrania dla 1 ’ań. 1
Córokłej 1 Lubowldiktej, Var-?zawa 

H K l l S Y O l I d T .  Sienna Nr 5, tolef. 1 1 4 -4 2 . Pozo- 
- I Z I I  j e o d r o .  1 .2ń. 'J e ż y * ,  całodzienne 

Klektr oświetl., 1.80 w anna 120 or^z winda. K u c h n ia  w y k w in tn o .

TYGODNIK

Lud Boży
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzeira dodatkami:
I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 

— :j III, Nauka Wiary. = =

W y c h o d z i  o d  l a t  6  c i u  w  K i j o w i e .

Roeunia

WARUNKI PRENUMERATY 

rK . 3 .—  i P ó łro c zn i* r b . 1.50

» 10.Adres R ssakcy! i Adai!n!słraevl. KIJćw, K ościelna 

Redaktor i Wydawca; X. ŻUKOWSKI.
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S P R Z E D A Ż  W

FILJEi M o sk w a , S a m a r a ,  R y g a , C h a rk ó w , R o a tó w  n a d  D o n e m , 0 * e s a ,  A r-  
m a w .t  £ k a t e r y n b u r g v O m s k , W ła d y w o e to k , N o w o -M Ik e ta ja w s k .

■ fr O p r a c o w a n e  i  w y d a n e  p r z e z  J .  M .  R a z e w i c a a
PO  12 MAP I TYLEŻ STR O N IC  TEKSTU OBJA ŚN IA JĄ CEG O

W s z y s tlc ie  c z ę ś c i  ś w ia t a  k o p .  6 0 , p o s z c z . 
k r a jó w  E u ro p y  k o p . 6 0 ,  o b y d w a  w  je d n e j  
o p ra W ie  rb . 7 , p r z e s y łk a  k o p . 5 0 .  ~  —

ATLASY TE UŁATWIAJĄ NAUKĘ J PRZYPOMNIENIE GEOGRAFICZN E

W a r s z a w a ,  J .  M .  B A Z E W I C Z ,  M a z o w i e c k a  5 ,  t e l . 1 3 2 - 0 1 .

A T L A S Y
K i j ó w ,  L E O N  I D Z I K O W S K I ,  K r e s z c z a t y k  2 9 ,  t e l .  2 - 9 3 .

------------------ NABYWAĆ MOŻNA RÓW NIEŻ WE WSZYSTKICH K S IĘ G A R N IA C H ---------------

W yd a w n ictw a  K a sy P rz e z o rn o ś c i i Pom ocy 
W a rs z a w s k ic h  P o m o cn ikó w  K s ię g a rs k ic h ,

OSTATNIE NOWOŚCI:
Msrya Magdalena G. Daniłowskiego

W y d a n ie  i e r e  u z u p e łn io n e ,  z rysunkiem  Maryl 
(W ^j^M _grialtny i z portre tem  autora. Rb. 2 50

Młodość Panny Mani A. Konara Rb. 2-  
U źródła wiedzy A. Gruszeckiego Rb i 80 
Kandydat A. Gruszeckiego Rb. i5i
Dzieje grzechu S. Żeromskiego

W ydanie Ciwarie przejrzane i poD ra^ioae przez jau- 
tora. 2 tomy RI

Mazowsze L Romockiegoub
Gra fal > W ydanie nowe. K» Tetmajera Rb. 1,80

Król husytów W. Ga>&ckEege Rb 120
Zbieg. ^ ypbTuieni4 S. Tokarzewskiego Rb 120 
Andrzej Radak S. Żeromskiego

Z p. tiiretem  nutora. . Rb. 1 50

Duma o hetmanie S- Żeromskiego
W ydanie trzecie. Rb. 2.—

Ma rozłogach białoruskich W. Gmlickiego Kb 
Netota T. Micirts!:ieao

Rb. 3 . -

2 —

12 0

Rb. 2.50

Rówieśnbe
W ydanie drugie.

0**ły W ydanie drugie.

W płomieniu życ a 
Zakazana muzyka 
Kobiela i pajac

IN -  °

Z.

a w

RygierNałkowskiej
A* Szamoty Rb. 120 
A. Szamoty Rb i 4o

M. Wierzbińskiego Rb. 1.20

P. Louys Kop. po 
i  a z d  k  ę

Baśmje Wiosenne
dla dzieci do lat 10 A. Szczęsnego
Z  b a r w n e m i  i lu a t r n c y « m l  m a d tu g  o b r a z ó w  Z . P lo r  Ł 
• k ie r .  W o:dobuej kartonow ej okładce
G J |S I9 R 9 H 5 K I  » .  R o | ,  Jg g g

i >ń-
Rb. 2 00 

P o z ie 'ć  h b to ry  z- 
na z rp o c l u«pc- 

l r a ń ł i e i ,  t* ooraC o»a J u  m tdd« 'e iy . Z 6 r / tu n -
i a » i  St. B 11 »v tk ttg o . K art-n  2 ; w  ezuobnrj
otu aw .e 2 40

-  Szwoleżerowie gwardyi. Po«o^ ^
«- od a tn v  an ’u d a  n ł  iuzjc ży. Z  6 ry  in k a  a l  J B 
R a iig e ra - K arton L80; w o z lc e n tj  opraw ie 2 2'*

S f e ł a d  g łó m -y  w  k s i ę t i a r n i a c h  G EBETH N ER A
i W O LFFA w  W s B * s z a « L  iB, Lu b  l i n i a  i Ło d s i.

Do mbycia we wszystkich księgarniach. 12254

fcos  o tw  naiuą tnbr.

Czy macie piasek?
I Używajcie go w  prłąC reniu I 
[ i  cem entrm  do cegły,ć«Cuó-1 
w e k ,, yosadzek. pustak, w 1 
Celonoyf., kom inów, scho­
dów, słupów  i in. Dostar- 
czarny w • •  - łk ie  .  ^ s r ,  1 
n y  I f o r n  ,  Jó  ,ego p s  

płatnego in tereru . 
FABRYKA MASZYN

D -r6asparyiS-k |
M a r k r a n s t e d t  pod L ip­

skiem fN iei#e\). 
hroa i rn A- 295 b-z ł.

.nłtdCrzews opałowego
J a  P b Ł  U A A N A  na Przystani,

róg SpasLiej i Foczajowskiej 24/13. 
T e l 22-82. C ery  najn. D rw . b ar lin. 
najlepsze. 11435

Do a p r i f d a n i a  a o n  ca  Frozo- 
r«w skiej Nr 70; ziemi 322 tą tn i  

kw adratow ych. W  tru n k i Sprzedaży: 
S zu law k ,, Fabryczna Nr 14 m. 2

32329

i n t s l l g e n t n y  m łody człow iek, k i -  
I w aier, trzeźw y 1 pracow ity, obez­
nany z ogrodnictwem  i pszczelnl- 
nictw em  pcsiuku je  odpow itdn ie j 
oosady, m o te  byc j  .iaric m  S. • »i*- 
rożyński. 12430

Sx> o ł a  H a n o lo w a  m sz u tu ic  ńau- 
cz>c«la , kt»ry ukcńs-y t w jd r ia ł 

handlow y poiltei b rik i ry- siej, • ko- 
nom kzns-petersburskiej; )9 godzin— 
1140. ? *  w akacyach 30 godzin — 
1 80j . C zęS cch jw a, Bsgitńsk<. 12431

1 sza Kijowslia 1246 
Sala Licytacyjna

Zatwierdzona p r z  iząd . Z agw aran­
tow ana k au c ją  Dnia i g*- -rudnia 

b. a e i t o ł a  j r u n i k i i t n a  du
WSpsnisleg i łukshh

Kreszczat k K»28 Z ?
ciwko F-ndukiejew sk. ui te l 39-24. 
Przyjm uje poręcren ie sp izedazy  z ii- 
cy t.cy i i c«-
m e d o « o lie j  ■* ,, x ó w ,
b r o a z ń w .  p e r o a i a n y ,  d y w a ­
n ó w ,  r - r c * y  S t< -ro ż y * n y o h  i 
r o z m .  i i n n a  p r z s d m i  . t y  Tak- 
ia t» r ,y  są przy  ł>m do dom ów fcoz- 
intereaow nle Sprzedaż dowolna od- 
bvwi. się  codziennie. C n n y  w y -  
s t a w io n e . ,  L ic jtacye w piątki.

PEW NA > ROGM
do zbaćatua czanW , tajemnic, 
DłeznBUjCh czynników, oS'ągr<Ię- 
cia zdum iew ających wiadomości, 
niezwykłych zdolności i *■ szeCa 
W ad ej Siły, do rozw iązania te- 
rrźaicńszóści, przet* tośc i przy­
szłości, snów. cudzych n, yśll i se­
kretów , td owia, szczęścia, bc- 
gactw a, honotu, it>nowisk«, po­
w adzeni* w towarzystw e  i zwy­
cięstwa w  rzinosci. W ysyl ony 
zupełoie bezpłatnie, Adr.: W ar­
szawa, w ydaw . , , a  r l t  * skrz. 
poczt. 143 M 24. 124 6

Os r w i s z  .dw unastoletni źrebir.c 
arabski wywodowy, o .odrony  w 

Dźebeli Durz ^W lla1ecie Damasceń 
sk in )  kupiony w  1907 roku w A nto­
ninach u J. W . H rabiego Józefa P o­
tockiego d« sp rzedania z* 600 ib . 
w Bębnów ce na Podolu. Maść gnia- 
da, p^Ciny, zadnie białe, na oku 
skałka z w ypadku. A d res1 poczta 
C rarny-O strów , racy* kolej. Na 'kie 
wicze. Bębnówka, Z aiząd Iufor*ua 
cvi udzieli ekonom O strow ęckt. 19384

jfiez-wftRUNKGwo *twny i f__|KODl.HVv ROŚLINNY 5WOOLK

IwąCŻJ.OAĆ-f.PrfKflCH.SKt.i P‘ #■; 
Ifroszków wvRAom«yc;i 17LKI7 'At 
LPŁOCIdJ,, PtjpPłŚE m wvT^Jh?rvĄ' 

i GASECJdEŁO—cArv— ponulnp, '
esaw « nur..

S k ł a d  Fu t e r
I. RZFMIŃSKIE60
K ijów , K r o n o r a t y k  tt»«

podw órzu.
W ielki -  ybór futer, kołnierzy i mufek 
Ceny stale i sun ienne. 10927

DfrASTIN lUBE

„Siuro pracy1- K “iTZ
ki zaułek N r 6, - te lrf, 17-88. Rcko- 
mend. nauczycielki, bony, oficysln 
rz e a ie ś l. i w szelka służbę domowa. 
W spólne m ieszkanie d la  Doszukują­
cych pracy w łodyńu katoliczek p. cz 
oS ,hroii'Sk0 św. Jadwigi*. Troicki 
zaułek 6 m. 9. 584
T ćsźu" uj ( f i ® *  « ? j  r * « l o v " p osi a- 

dam  długoletnią praktykę lub 
m r c b a n f i in  (narzędzi rolniczych z 
odpowiedzialnością za funkeyenowa- 
n:e takowych. PoCztaJ Pik£.w-l'odol- 
ski. w s ją ltk  KuStowCe Z, Chrza- 
nowst i. 12363

iO w y n a ię o ia  2  p o k o je  dla
praw nika, doktora, inży " le i  . 

W  .^-ciw alnii 16 m. 8. 12364
D

Ek o n o m  fau tlijn y  ad stycim a lub 
m arca chce zm ierić posadę. A d 

res: p. Lubar, W tły ń . Ty/uanui* icz
12367

n e r k a z y r y  kiernoski, czys.aj krwi 
D  po im portow anych z A ńght. R »■ 
sa najwięC 'j odpe-rna na wszelkie 
choroby, Medale i rane nagrod j- aa 
wystB-wach" Z arodow a S-oiinDrnifl 
w Si rzyżawce, poczta W innica. 12312
r a z ie r ż o w a  450 dziisięciu, 7 wiorst 
W od W innicy. Z arząd  m żjątku 
S trzyżaw ka, poczta W innica 11343

Na u c z y c ie lk a ,  przedm icty gim na: 
zyalne, francuski, niemierKl

praktycznie, muzyka. A dres: peczta 
N iem ców , pwdulaha gub., Skrzynka 
44, .Nauczycielce*. 12355

Jampol - Podolski
prenum era tę  

H9 i b n u l k a  K l ja w a k le g o ’ 1

przyjmuje 811

WI. Biesiekierski

AZALIE
od 3 r b .  50  kop.

KAMELIE
od 3 P b .

PALMY
i inno ro ś lin y  po ko jo w a

POLECA MAGAZYN

Stanisławą
Grudzińskiego

Merynqowska
M

l  7  ( R O S  L U T E -

K s4 a k ś9 i edPówintfgSaicy H Y S iw M u ł  M o a t i m s k l . Drukainid Ftlska w Biiowic, Edtszcittyk 38 WYitewsa A R k en S  I k l ś i f e k l .


